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Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można
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najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z dodatkiem  

mód najw ieśszych i tab lic  krojów . 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
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Cześć im!
L w ó w  5 lipca. 

Deklaracja polskich członków sejmu poznań
skiego, podana w depeszy w porannein  w ydaniu 
Dzień. Pol.., jest jednym  z tych nielicznych 
niestety, jasnych i ducha pokrzepiających m o
m entów, które w śród ponurej nocy walk, mąk, 
katuszy porozbiorowych, składających się na 
m a r t y r o ł o g j ę  p o l s k ą ,  porów nać można 
zapraw dę z ożyw zym prom ieniem  słońca... 
Przedstawiciele trzynńljonow ej ludności polskiej, 
na któroj ziemię odwieczną przybyć m a cesarz 
i król pruski w odwiedziny, uprzedzają grze
cznie — a l e  z n i e d w u z n a c z n ą  s t a n o 
w c z o ś c i ą — pana m arszałku dw oru cesarskie
go, że n i e  w e z m ą  u d z i a ł u  w zapowiedzia- 
ncm , podczas pobytu W ilhelm a II w Poznaniu, 
przyjęciu monarsze m stanów  prow incjonalnych... 
A nie wezmą, bo zbyt są dotknięci dzisiaj 
u s t a w o w e m i  z a r z ą d z e n i a m i  p r z e c i w  
P o l a k o m ,  zwłaszcza zaś z a r z u t e m  m a l -  
b o r s k i m ,  iżby mogli z pogodnem  obliczem, 
z sercem radosnem  staw ać przed obliczem ce
sarza I

Cały dalszy ciąg tej deklaracji, jest u z a 
s a d n i e n i e m  takiego, a nie innego postano 
wienia polskiej reprezentacji, wypowiedzianem 
ze epokojem, powagą, godnością, przyczem za
chow ano roztropnie to n  wysoce um iarkow any, 
nakazany oczy wiś. ie zarów no względami na 
tych, którzy deklarację podpisali, jak  na tych, 
do których ona skierow aną została... Nie ma 
też w niej ani bezs lnej, desperackiej jakiejś 
zloś i, an i niewolniczego chylenia się do stóp 
surowego władcy i autorow ie tego h i s t o r y 
c z n e g o  z a i s t e  d o k u m e n t u ,  wziąwszy so
bie, za niezbędne w danych w arunkach, motto 
słów swoich, naukę Z baw iciela : .O ddaj Bogu, 
co Bożego, a cesarzowi, co cesarskiego* — za
zna żyli nieobłudnie przyczyny, które z m u 
s z a j ą  naród nasz i jego w ybrańców  s t r o n i ć  
od przyjęć i festynów dworskich...

Postępow anie takie, nacechow ane odwagą 
męską i determ inacją, jest także na wskróś 
szcz re i lojalne, bo w ypow iada królow i p ru 
skiemu w obliczu całego cywilizowanego św iata, 
ż e  n a  z u p e ł n i e  b ł ę d n e  i s z k o d l i 
w e  t o r y  z a p ę d z i l i  h a k a t y ś c i  p o 
l i t y k ę  r z ą d u  w o b e c  P o l a k ó w ,  ż e  
ź l i  d o r a d c y  o t o c z y l i  k o r o n ę ,  k t ó 
r a  p r z e z  p r y z m a t  i c h  o b ł u d n y c h ,  
j u d a s z o w s k i e b  p o d s z e p t ó w ,  z u 
p e ł n i e  f a ł s z y w i e  w i d z i  i o c e n i a  
s w y c h  p o d d a n y c h  p o l s k i c h !

Zarzucą — być może — umysły i serca 
gon  tsze, że deklaracja w mowie będąca ob ja
wia zbyt glcśno i bez zastrzeżeń u c z u c i a

w i e r n o p o d d a ń c z e  rodaków  naszych pod 
zaborem  pruskim , nietylko na dziś i ju tro , ale 
naw et na... pojutrze. Jest w  tym  zarzucie dro
bina racji — ale bez porów nania więcej jej 
nie ma zupełnie. Hakatyści opętali w łaśnie u- 
myśł i W ilhelma II. i naczelnych kół niem ie
ckich, w idm em  wszechpolskiej agitacji i jej 
pragnieniem  oderw ania ziem polskich od rzeszy 
niemieckiej. Rzecz prosta  — na punkcie s t a n u  
p o s i a d a n i a ,  każdy, czy m onarcha, czy rzęd 
m u s i  być niesłychanie drażliwym, a w tę n a j
słabszą s tr  onę cesarza niemieckiego ugodzili zrę
cznie hakatyści poznańscy, aby  wywołać u dw o
ru, w rządzie, a naw et w rzeszy całej, uczucie 
oburzenia, gniewu i pom sty na .n iepopraw nych  
rew olucjonistów  polskich*.

W ięc, aby kłam zadać tym  podszczuwa- 
niom posiepaków pruskich, posłowie nasi m u- 
s i e l i  w taki sposób dziś przem aw iać... P am ię
ta jąc  zaś o tym  nieodzownym  p r z y m u s i e  
p o ł o ż e n i a ,  niepodobna krytykow ać ostro i 
bezwzględnie tych zapew nień w iernopoddań- 
czycb...

To trudno  —  gdy kto idzie na dworskie 
pokoje, musi się liczyć z e ty k ie tą , przepisaną 
na tym  dworze i musi wziąć na siebie strój 
odpowiedni... M ażnaby w praw dzie zauważyć, że 
aby  uniknąć tej etykiety i tego stroju, lepiej 
wstzym ać się od tego cbodu. Juści!

Lecz w tym  wypadku opłaciła się fatyga, 
bo przy tej okazji zaznaczono i wobec korony 
i całej Europy, że Polacy .w iern i swemu kościo
łowi i swojej narodow oś i, w y t r w a j ą  p r z y  
n i c h  d o  o s t a t n i e g o  t c h u  w  p i e r 
s i a c h * .  Te słowa spokojne a stanowcze, po- 
w inne zrobić bezw arunkow o wrażenie silne na 
całej kam aryli hakatystycznej. A nie zrobią — 
temgorzej dla niej...

Po jm ując też n i e s ł y c h a n i e  t r u d n e  
p o ł o ż e n i e  p o s ł ó w  n a s z y c h  w tym  wy
padku, — sądzimy — nie wolno dzisiaj k a r 
c i ć  s p o s o b u ,  jaki dla zam anifestow ania stanu 
rzeczy w Wielkopolsce, w tej deklaracji swojej 
obrali sobie.

Przeciwnie — za to odważne, stanowcze, 
a spokojne w ystąpienie ich wobec p o t ę g i  h a 
k a t y ,  należy się im od całego narodu  uznanie 
i cześć!

Kolej Łwów-Winniki-Podhajce.
Sejm ow a kom isja kolejowa przedłożyła sej

mowi spraw ozdanie w spraw ie petycji konsor
cjum , starającego się o doprow adzenie do skutku 
budow y projektow anej kolei lokalnej Lwów- 
W inniki-Przem yślany-B rzeżany-Podbajce. K on
sorcjum  to wniosło 27 czerwca br. petycję, w 
której up rasza : 1. aby sejm  wezwał rząd do 
zamieszczenia tej koiei, w przedłożeniu rządowem  
do rady państw a, w rzędzie tych kolei lokal
nych, których budow a zapew nioną być m a w 
ciągu r. 1903. 2. By sejm wezwał rząd do udzie
lenia n a  rzecz tej kolei gw arancji państw ow ej 
w wysokości 12,000.000 koron. 3. By sejm  upo
ważnił wydział krajow y do udzielenia imieniem 
kra jn  przez czas trw ania  koncesji na kolej Lwów- 
Podhajce gw arancji rocznego dochodu, ró w n a
jącego się racie rocznej, potrzebnej do op ro 
centow ania po 4 od sta i um orzenia poży
czki zaciągnąć się m ającej przez konsorcjum , 
ew entualnie przez zawiązać się m ające T ow a
rzystwo akcyjne w wysokości 3,000.000 koron. 
4. By sejm  polecił wydziałowi krajow em u, 
aby staran ia konsorcjum  o uzyskanie koncesji 
na budowę, o sfinansow anie, oraz o możliwie 
jak  najspieszniejsze przeprow adzenie budow y jak  
najusilniej popierał. 5 . By sejm  polecił wydzia
łowi krajow em u, aby  na wypadek, gdyby udział 
państw a i kraju, oraz dotychczas zdeklarowane 
datki interesentów  nie wystarczyły na całkowite 
pokrycie kosztów budow y, przeprow adził roko
w ania ze stronam i interesow anem i co do po
krycia tej ew entualnej nadwyżki.

Komisja kolejowa zajm ując się tą  petycją 
i m ając na  oku uchw alony przez sejm  program  
popierania budow y kolei niżs;orzędnych, ef kt 
rentow ności zbudow anych dotychczas i w rucha 
będących kolei lokalnych, oraz wzgląd na to, 
żeby przez ew entualną ofiarność kraju, celem

poparcia kolei Lwów Pcdbajce, cała akcja ko
lejowa kraju  nie była pozbaw ioną wszelkiej 
przezornością wym aganej rezerwy, doszła do 
przekonania, iż najdalszą granicą, do jakiej, 
zdaniem jej, posunąć się może ofiarność kraju, 
jest sum a półtora miljona koron. Komisja nie 
tai, że w razie uchwalenia przez sejm  powyż
szej kwoty, gdyby zawiodły przypuszczenia ren 
towności kolei lokalnych, to albo okazałaby się 
nieunikniona konieczność zaniechania w całości 
w ykonania prog/am u uchwalonego przez sejm 
w dniu 4 lipca 1901, albo sejm znalazłby się 
w przym usowem  położeniu uchwalenia dodatko
wej dotacji, bez względu na stan  funduszu kra
jowego wogóle i na inne potrzeby budżetu kra
jowego.

Jeżeli mimo to komisja przychodzi z w nio
skiem o udzielenie tej dotacji, to uczyniła to 
w prost w zam iarze umożliwienia przyjścia do 
skutku kolei Lw ów -Podhajce, które bez fin an 
sowego poparcia przez kraj mogłoby być za- 
kwestjonow ane, oraz ze względu na donioilość 
tej kolei dla m iasta Lwowa i dla 4 rech p o 
wiatów, spodziewać się również należy, iż 
wszystkie interesow ane czynniki miejscowe 
przyczynią się do jej budow y w wydatnym  
stopniu .

O pierając się więc na powyższych m oty
wach, komisja kolejowa przedstaw iła sejmowi 
następujące w nioski:

I. Sejm przyjm uje do zatw ierdzającej wia
domości oświadczenie W ydziału krajowego, u- 
czynione rządowi co do gotowości objęcia przez 
kraj akcyj pierw szeństw a projektow anej kolei 
Lw ów -Podhajce na kwotę 1,500.000 kor., w 
pełnej im isnnej wartości wpłacić się mających, 
— pod w arunkiem , iż budow a tej kolei zape
w nioną będzie w ten  sposób, iż reszta kapitału 
potrzebnego ponad udział interesentów  miejsco
wych i ponad wym ieniony wyżej udział kraju, 
będzie dostarczoną bądź przez objęcie przez p ań 
stwo akcyj równorzędnych z objąć się m ającem i 
przez kraj, bądź przez zagw arantow anie przez 
państw o takich rów norzędnych akcyj.

II. Sejm poleca \V7dzial0wi krajow em u, 
ażeby poczynił s taran ia  u rządu celem uzyskania 
dla tej kolei subwencji państw ow ej w wysokości 
przynajm niej 12,000.000 koron.

III. Sejm uznaje kolej Lw ów -Podhajce za 
rów norzędną z objętem i uchwalą sejm ową z d. 
4 lipca 1901 kolejami lokalnem i.

IV. Sejm poleca wydziałowi krajow em u 
wdrożyć rokow ania z rządem  w tym  kierunku, 
iżby kolej Lw ów -Podhajce była zbudow aną i 
eksploatow aną jako kolei państw ow a i na ten 
w ypadek upow ażnia wydział krajow y do zape
wnienia na rzecz budow y tej kolei, tej sam ej 
kwoty 1,500.000 kor. jako subw encji bezzwro
tnej (a fond perdu), zam iast objęcia akcji p ierw 
szeństw a.

V. Sejm wzywa rząd, aby projektow ana 
kolej Lw ów -Podbajce zamieszczoną została w 
przedłożeniu rządowem  do rady państw a o tych 
kolejach, których budow a zapew nioną ma być 
w r. 1903.

Sprawa ugody austro-węgierskiej.
Rada koronna, która przed kilku dniam i 

odbyła się pod przew odnictw em  cesarza, a ob
radow ała nad  kw estją ugody austro-węgierskiej 
wydala już rezultat, gdyż — jak  telegramy po 
ranne donoszą — m inistrowie fachowi obu po 
łów m onarchji wkrótce podejm ą na nowo ro 
kowania o autonom iczną taryfę celną. Jedną z 
największych przeszkód do ugody, były żądania 
W ęgier co do ta ry f na m aterjały  surowe, ale 
przytem  powszechne jest zdanie, że w łaśnie na 
tem  p jlu  W ęgrzy byliby skłonni do ustępstw  
Nikt nie jest tak  naiw nym , by wierzył, że — 
o ile ugoda wogóle do skutku przyjdzie — ta 
lub owa strona na całej linji zwycięży i wszy
stkie swoje żądania przeforsuje. Rzecz prosta, 
że kom prom is znajdow aćby się m usiał w pó 
drogi, skoro więc W ęgry nie odm aw iają udziału 
w nowych rokow aniach o taryfę celną, zwiększa 
się nadzieja osiągnięcia kom prom isu. Najwa 
żuiejszym czynnikiem będzie w tej spraw ie ce 
sarz, który podjął się osobistej in terw encji i u

itórego w Iscblu pojaw ią się obaj prezydenci 
gabinetu po przeprow adzeniu rokow ań o taryfę 
celną.

Gała sytuacja prze wręcz do kom prom isu.
W  innych w arunkach, po ostrych m owach i 0- 
strzejszej jeszcze polemice w prasie, z natu ry  
rzeczy wysunęłaby się naprzód kwestja dymisji 
jednego lub naw et obu gabinetów . Skoro te ga
binety nie mogą dojść do porozum ienia, próbę 
podjęłyby inne. W  danych w arunkach jednak
0 takiej próbie mowy nie m a. P . dr. K oerber 
znalazł się wobec rozhukanego parlam entu , 
w sytuacji, gdzie cala A ustrja z rezygnacją 0- 
czekiwała już zawieszenia konstytucji. Papką
1 czapką, a najwięcej papką, doprow adził do 
tego, że parlam ent się uspokoił, izba poselska, 
acz jeszcze opornie, załatw ia czynności ustaw o
dawcze, a co najw ażniejsza, w spraw ie ugody 
ma do prezydenta gabinetu nieograniczone za
ufanie. Jeśli p. K oerber przedłoży izbie dc roz
strzygnięcia kompleks spraw , objęty ugodą wę
gierską, izba z góry uzna, że m inister uzyska! 
wszystko, co wogóle do uzyskania było. Zwa
żywszy, że w A ustrji zasadniczo wszyscy ugody 
pragną, to  ostatecznie powiedzą sob ie: ugody 
chcemy, a skoro rząd taką przedkłada, to z pe
wnością lepszej nie mógł uzyskać.

Jeśli przeciwnie, ugodę kom prom isow ą 
przedłoży inny, nowy m inister, który jeszcze 
me dal dowodu, iż um ie być tw ardym  wobec 
W ęgier, z góry przewidzieć się daje opozycja, 
a w perspektyw ie obstrukcja i rozbicie p a rla 
m entu . Nie ulega wątpliwości, że W ęgrom  by
łoby to na rękę, a naw et, że potrosze na to 
liczyli; w A ustrji jednak do takiego kroku do 
radzać mógłby chyba ten, komu zależałoby na 
zniszczeniu parlam entaryzm u i konstytucji. M u- 
tasis mutandis toż sam o odnosi się do W ęgier.
I tam  p. Koloman Szell, w łaśnie przez tw a r
dość w rokow aniach ugodowych uzyskał to 
stanow isko, że on jeden zgodzić się może na 
kom prom is, bo jem u jednem u uwierzą, że 
kom prom is był koniecznym. O szansach ugody 
w austrjackiej izbie poselskiej, tyle się tylko da 
stwierdzić, że wszystkie stronnictw a w  zasadzie 
ugody pragną.

Siedziba bakatysty.
K urjer Poznański podaje opis odwiedzin 

swego spraw ozdaw cy w Klękach, m ajątku z n a 
nego wodza bakatystów , K enem anna.

W arto przyjrzeć się gospodarce osobistości 
tak w ybitnej w spraw ie niemczenia ludności 
polskiej w Poznańskiem .

Na wysokiej płaszczyźnie, w oddaleniu 
dwóch kilom etrów od Nowegomiasta, nad W ar
tą , widnieje pouad  gąszczami drzew rozłoży
stych, na stropie obszernego pałacu ucięta wie
życa, niby klatka oszklona, czy też gołębnik... 
tuż obok sterczy wysoki kom in gorzelni. Oto 
Klęka, siedziba K enem anna. przywódcy baka
tystów  I

Przed kilkudziesięciu laty ojciec starego dziś 
już K enem anna przybył jako niezam ożny piwo 
w ar na polską ziemię.

W  Nowemmieście warzył piwo i do
rabiał się m ienia na polskim ludzie. Po pewnym  
jednakże czasie nabył już ów przybysz rozlegle, 
ale zaniedbane starostw o nowomiejskie ud żydc 
za kilka tysięcy talarów , wedle pojęć dzisiej 
szych za bajecznie niską cenę.

Nowy właściciel starostw a, jak i później 
syn jego, żyjący obecnie K enem ann w Klęce, 
nie mieli wielkiego pogodzenia  w gospodarstw ie. 
Już się zachwiał dzisiejszy filar niemczyzny i 
był bliskim upadku. W  uznaniu pracy jednakże 
dopomógł m u baron  Stiegler z Sobótki na owe 
czasy wysoką pożyczką 10.000 talarów  «  fond 
perdu

Energicznie zabrał się młody jeszcze w ó
wczas K enem ann do pracy, zakładał gorzelnie, 
ulepszał gospodarstw o, rósł w mienie, w ykupo- 
wał ziemię sąsiadów, a zwłaszcza chłopów, aż 
się stal tem , czem jest dziś: panem  rozległych 
włości.

Tak sobie rozw ażając przeszłość i porów ny- 
wując ją  z chwilą obecną, szedłem nieco zadu
m any żwirówką prow adzącą do Klęki. W tem

przebndził m nie glos dziecięcy: g u n ta ! Miało to 
znaczyć gulen Tag, czy li: dzień dobry. Po w ym o
wie, jak  i po tw arzy chłopczyka, poznałem je 
dnak, że to  przecież polskie dziecko.

Pytam  się więc m alca: Jak się nazywasz, 
chłopczyku ?

— A lbert Józefiak — brzm iała nieco n ie
śm iała odpowiedź.

—  To zapew ne m atka woła na c ieb ie : 
W ojtek ?

— Nie, ja się nazyw am  A lhert i mój oj
ciec także A lbert. Mój ojciec był daw niej P o la 
kiem, ale teraz jest Niemcem — objaśnił ranie 
ch łopak , jakby go ktoś tego na pam ięć n a 
uczył.

— Jak  na imię twoim braciom  i siostrom  ?
— badam  go dalej.

— Mam tylko dwie s io s try : Paulinę i
Bertę.

W  dalszym ciągu rozmowy dowiedziałem 
się od mego małego towarzysza podróży, że 
m atce imię E izabet, w dom u rozm aw iają tylko 
po niemiecku, on i siostry jego chodzą do 
szkoły protestanckiej w Nowem mieście i że 
ojciec ich jest gajow ym  w Lindenhofie na słu
żbie u K enem anna.

Pierwsze to  spotkanie z dzieckiem robo
tnika, zatrudnionego u K enem anna, zaciekawiło 
mię nadzwyczaj. A lbert Józefiak, n iem iec-prote- 
s tan t na służbie u K enem anna! Przecież dzie
cko, które poznawałem , jest polskie i ma także 
polskie nazwisko Józefiak, a jednak  twierdzi, że 
je s t Niemcem...

Doszliśmy wspólnie do szałasu dzierżawcy 
alei owocowej i tam , kupiwsży m ałem u .A lb er
towi* garść czereśni, zapuściłem się z sadowym  
w rozm owę.

— Powiedzcie mi, mój przyjacielu, cóż to 
znaczy, że ów chłopiec m a polskie nazwisko, 
mówi dobrze po polsku, a jednak  twierdzi, że 
jest Niemcem i jak  mi pow iadał, chodzi do 
szkoły p ro testanck iej?

— Proszę pana — odpow iada rozm owny 
dzierżawca aiei owocowej — tu  u pana  K ene
m anna są wszyscy urzędnicy, gajowi, oberżyści 
i rzemieślnicy — sami Niemcy, chociaż który  
Niemcem nie był, to dla zarobku nim  został. 
Polaków  jes t tylko nie wielu, w łodarzy i ow 
czarzy, lecz także wielu już jest Niemców. T y l
ko robotnicy są polscy; tych on więcej lubi, a- 
niżeli Niemców, bo polskie chłopy pracują  do
brze i tan io .

— Aha, na tym  punkcie patrjo tyzm  pana 
K enem anna nie jest drażliwy. Do ciężkiej pracy 
posługuje się Polakam i, a zarząd ma nie
miecki ?

Nagle zaturkotał lekki wózek na skręcie 
polnej drogi ku żwirówce. Dwa rosłe konie cią
gnęły wolnym krokiem wózek, do którego byl 
przytroczony trzeci koń osiodłany Na wózku 
siedział barczysty człowiek o czerstwej i rum ia
nej tw arzy bez zarostu. Na głowie m iał wielki, 
okrągły kapelusz, z pod którego spadały  długie, 
siwe włosy.

— To K enem ann — szepnął mi sadowy i 
niebaw em  pokłonił się milcząco nadjeżdżają- 
cemy.

N am t — odcedzil Niemiec, nie spogląda
jąc  wcale na tego, k tóry  m u się kłaniał.

Udałem  się do wsi. W  środku między 
czworakam i z palonej cegły, znajduje się w po
przek do zwirówki nieco zagłębiona droga wiej
ska, nad  którą sto ją w części opróżnione zabu
dow ania chłopskie, wylepione gliną i pokryte 
słom ą. To są wykupione gospodarstw a po chło
pach polskich; w  dom ach mieszkalnych pozo
stali tylfco cnałupnicy na wymiarze.

T ak  więc przyszło pod rządem  hakatysty : 
niezależnych chłopów  wykupił, a na  miejsce ich 
sprowadził czeladź; z osiadłych na skibie ro 
dzinnej zrobił wyrobników.

Nauczyciele z całej okolicy pobierają rem u- 
neracje ,za  skuteczne nanczanie niemieckiego 
języka*, są  Niemcami, chociaż niektórzy m ają 
nazwiska polskie. W  Gbociczy, wsi należącej 
także do K enem anna, czytaiem na drzwiach do 
m ieszkania nauczyciela: .T h eo d o r Domansky
Lehrer*. W  dom ach nauczyciele wszyscy m ó-

(fc)
MAR JA RODZIEW ICZÓW NA.

Wrzo n
POWIEŚĆ.

— Więc nie lubi pani zabaw ?
— Nie. To, co się tak  nazywa, jeal b a r

dzo bezmyślue. Po tych tańcach  byłam  tydzień 
nie swoja i chora. Gdybym m iała kiedy wolny 
czas, lubiłabym  czytać, ciągle czytać, albo grać...

U rw ała, w dząc cień niechęci na jego 
twarzy.

— Ale, broń Boże, kom uś 1 Tak — sam ej 
sobie o zm roku. Zresztą, możebym już nie po
trafiła. Od klasztoru nie grałam  nigdy.

— P an i dobrze klasztor wspom ina.
— O 1 Bo mi tam  było, jak w ra ju . Le

piej być nie może.
— Może pani była jednocześnie z pan n ą  

Zaleską ?
— Z T uniąP  A jakże. Siedziałyśmy na je

dnej ławce. Może pan ją  zna ?
— N a tu ra ln ie ! W yszła za mego przyja

ciela Dębskiego. Bywam u nich w W arszawie 
i podzielam pani sym patję dla pani M arty. 
Nie znam  dowcipniejszej kobiety i sw obodniej
szego koleżki.

— Myśmy z nią też kolegowały we wszyst
kich figlach — odparła Kazia, już zupełnie 0- 
śmielona.

T w arz jej się ożywiła, oczy świeciły żartem  
i sw aw olą. Musiała być bardzo wesołą i dzie
cinną jeszcze w gruncie. Andrzeja zaczynała 
bawić.

— B agate la ! — roześm iał się. Więc byw ają 
figle w klasztorze? A byli w to zamięszani stu 
denci ?

Kazia oburzyła się ogromnie.
— Studenci! Poco? Gdzie? Przecie to na 

wsi było, a nam  wcale studenci nie byli w gło
wie! O! pan  nie zna klasztorów  i ich ducha! 
P a n  wie, że jeśli w książce byl zakreślony ustęp, 
teśm y go nie czytały. Za nic!

— P an i daru je — ale nie wierzę. Jestem  
pewny, że pani T unia czytała, — roześm iał się.

— I T unia  nie — bo ona wcale nie cie
kaw a była książek. Ja za siebie mogę przy
sięgnąć.

— Gzy i nadal zachowała pani taką silę 
woli do zakazanych rzeczy?

— Jeśliby m nie wzięto na słowo — tobym 
dotrzym ała.

— A jakby pokusa była za silna?
— Jabym  się wcale nie dala kusić — i nie 

m yślałabym  więcej o tem .
— O pan i! To pani jeszcze chyba pokus 

nie zna.
Kazia poczerwieniała aż po białka oczu.

Nie były to żadne w yrzuty sum ienia, ale p ro 
stotę jej i powagę uraził to n  ironiczny A ndrzeja. 
S traciła swobodę.

— Go do owych zakreślonych ustępów  spy
tam y o to pan i T u n i!  — mówił dalej żartóbli- 
wie. Jakież tedy figle p łata ją  się po klasztorach?

— O, ró ż n e ! — odparła już sztywnie. Było 
nas przecie kilkadziesiąt, konceptu nie brakło.

U rwała i spojrzała z pod brw i w głąb sa 
lonu. P an i Szpanow ska wchodziła i Kazia zda- 
leka czuła je j sŁtaszny wzrok na sobie, instyn
ktem  bała się sceny.

— Państw o zawsze wieczory tu  spędzają, 
razem ? — spytał Andrzej półgłosem.

— O n ie ! Gdzież tam . Przychodzim y tylko 
na kolację. Ojciec do późna z adm inistracją 
konferuje, ja u siebie czytam .

— A co pan i czyta ?
— Obecnie? Kalinki .S e jm  czteroletni!*
— A przedtem  ?
— Przedtem  m iałam  Szekspira.
— A pow ieści?
— Powieści tam  nie m a praw ie.
— Gdzie ? T am  ?
— U babci Boguskiej.
— Żyje babka p an i?
— Nie — ona mi nie babką. Daleka k re

wna m atki, ale ją  wszyscy babcią nazyw ają — 
więc i ja  tak o niej m ów ię! Bardzo, bardzo 
sta ra , i taka dobra!

— I m a bińljotekę?

— To jej w nuka książki.
W  tej chwili otw orzono drzwi jadalni, 

oznajm iając kolację. Prezes podał ram ię Szpa- 
nowskiej — rozm owa m łodych się przerw ała.

U stołu m ówiono o koniach, o kwestjacb 
ekonomicznych, trochę o polityce. Kazia nie o- 
tworzyła an i razu ust. A ndrzej składał sw ą to 
warzyską daninę pani domu, która szeroko 
i długo opow iadała o swych stosunkach w W a r
szawie za życia pierwszego męża, o jego cnotach 
i zdolnościach, o stracie, jak ą  z jego śm iercią 
poniosło społeczeństwo, okolica i ona same..

A ndrzej słyszał od ojca, że nieboszczyk T om - 
kowski zrobił tundusz przypadkow o na akcjach, 
że był m niej, jak nieroztropny, że fundusz u - 
trzym ał i potroił Szpanowski, że pożycie p ań 
stw a Tomkowskich było nieustającą domową 
w ojną, a stosunki w W arszaw ie ograniczały się 
do wełnianego ja rm ark u  i ńyw ania w teatrze.

Ale słuchał uprzejm ie, i udaw ał, że we 
wszystkiemu wierzy.

Szpanowski — ten  wcale tego nie słuchał. 
Zapew ne um iał na pam ięć. D ebatow ał gorąco 
z prezesem o karygodnem  graniu na giełdzie 
fikcyjnem zbożem.

Kazi kolacja wydawała się bez końca. Zmę
czona fizycznie dw unastogodzinnem  zajęciem, 
m iała jedno w rażenie. Pozbyć się towarzyskiego 
przym usu, schow ać się do swej izdebki i p o 
myśleć spokojnie o tem  strasznsm  jutrze. T a 
kiego lęku doświadczała w klasztorze, gdy coś

zbroiła i wzywano ją do przełożonej na m o
rały. T eraz będzie jeszcze gorzej. Musi się spo
w iadać przed obcym człowiekiem, wyznać mu 
tajem nicę sw ą najdroższą. Chwilami miała wielką 
pokusę milczeć, ale potem  wrodzona praw ość 
dokuczała jej nieznośnie! O, wieleby dała, żeby 
już było po tej rozmowie. Była pew ną, że wy
słuchawszy jej, Andrzej się cofnie i rad a  była 
tem u. To znowu żal jej było ojca, który się tak 
cieszył jej zam ążpójściem ! I tak biła się z m y
ślam i!

Nareszcie w stano od stołu. W  salonie, gdy 
Kazia -ozmyślala, jak się w ym anąć, prezes się 
do niej przysiadł, zostaw iając syna na pastw ę 
pani dom u.

—  Cóż, nie bardzo straszni W arszaw iacy? 
— spytał żartobliw ie.

— P a n  prezes zawsze się ze m ną d ro czy ! 
Ja wcale bojaźliwa nie jestem .

— Jużeście się porozum ieli?
— Oj n ie l — odparła żałośnie. Ju tro  m a

my mieć okropną ro zm o w ę!
—  Nie ma nic okropnego! O n będzie p ra 

wić to  sam o, co już pani odem nie wie. Niecb 
się pani nie przeraża — to m inie, jak  zły sen. 
Przyszłość w pani ręku.

Kazia milczała, prezes się przestraszył.
— Niechże pani m nie starego nie zaw ie

dzie. Ogrom nie już p an ią  kocham, m arzę o sy
now ej. Życie pani różam i wyścielę. Zwyciężymy, 
p an i! (Oi%  dalszy nastąpi).

Batysty i piki, białe i kolorowe zefiry, 
perkale i satyny

polecają najtaniej
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s DZIENNIK POLSKI z dnia 6 lipca 1902.

w ią tylko po niemiecku, dzieci swoje po n ie 
miecku w ychowują, niejeden pom im o swego 
polskiego pochodzenia — i rozkazują dzieciom 
szkolnym, ażeby poza szkolą rozm awiały tylko 
po niemiecku.

Zauważyłem, że tylko dzieci m niejsze po* 
zdrawiały m nie gunia i wcale uie szylerowskim 
morgyn. Zapytałem  się więc pew ne, starsze już, 
dziewczę szkolne:

— Dlaczego nie mówisz morgyn?
— Ja tam  wcale nie mówię, bo pochwalić 

P ana  Boga nauczyciele nie każą, a po niemiacku 
ja  mówić nie chcę.

— Umiesz ty  też po polsku czytać?
— Jakżebym  nie m iała umieć, przecież się 

uczę w domu katechizm u.
Słyszała naszą rozmowę m atka  dziewczyny 

i odpędzając w ieprzaka od grom adki bawiących 
się małych w piasku, m ów iła do m nie przez 
drogę :

— A jakże, przecież czytać umie i uczy na 
„lam entorzu* inne dzieci.

— Nie obawiacie się K enem aona — za
pytałem , zaciekawiony tym  objaw em  poczucia 
polskiego.

— Inne dzieci też tak  robią i ludzie gazety 
z Poznania czytają, przeciek nas wszystkich nie 
odpędzi.

Miała kobieta rację, bo p. K enem ann ro 
botników  potrzebuje i z pewnością nie wypędzi 
Polaków , chociaż czytają polskie książki i gazety.

Pow inniby Polacy nieraz więcej pam iętać, 
że Niemiec się bez nich obyć nie może. Mie
liby wtedy może trochę więcej narodow ej samo- 
wiedzy.

Uwagi o Niemcach.
W pałacu.

Hr. Z b ą s k i  (znany pro tek to r .S p raw y  
Dołęgi*): — Nie, panow ie, cały tragizm  sy tu a 
cji polega nie na duchu zaborczym  Niemców, 
lecz na braku głów politycznych w Poznań 
skiem... B rak tam  .k ap łanów  św ieckich ', któ- 
rzyby szerzyli myśl trzeźwych stosunków, opar
tych na wzajem nem  zanfanin rządzących i rzą
dzonych, na ustępstw ach żywiołu polskiego, 
które mogą wypaść na w łasną jego korzyść... 
W ierzę w potęgę ducha hum anizm u niemieckie
go, wierzę w sprawiedliwość narodu filozofów, 
tylko drażnić go nie należy...

P o d f i l i p s k i :  — M ają Poznańczycy to, 
na co zasłnżyli... Ach, ten  nasz miły szowinizm . 
B arbarzyństw o!... R ozpraszam y tylko siły na 
waśni plem ienne, kopiemy przedział między 
sobą i na turalnym i naszym i m istrzam i walki 
o rozkosz bytu, nauczycielam i sposobów  przy
sw ojenia sobie form  tej rozkoszy ..

P l o s z o w s k i :  — I ja  pojąć nie mogę n a 
ganki na Niemców... W szak ich B eethoren  dal 
nam  najcudniejszą p ieśń : Qucwi w na fantasia, 
Melancholia Heinego upaja  mię niem niej od 
ham letow skich refleksji... Znalem Niemki, które 
pod względem subtelności odczuwania tajników  
duszy ludzkiej, dosięgły do najwyższych szczy
tów . Taka Klara Hilst, n a tu ra  naw skróś a rty 
styczna, była mi, dobrą siostrą do końca swego 
życia...! Nie bądźm y niesprawiedliw i...

W chacie
G r z y b :  — A ja  se gadam , że z M ituram i 

b ra tać  się nie należy... Podła św iaby — jeno 
cyhajom  na nasz dobytek...

Ś l i m a k :  — A no to tie w i; — je to n a 
ród zatraceńców ... nijakiej krześcijaóskiej sp ra 
wiedliwości nie przyznajom ... kcieliby zawdy Da 
ten  psykład, bliźniego uksywdzić... I mnie m ędr
kowali gront wydrzeć... Ale nie dałem  się przy 
pom ocy boskiej... ostałem  przy mojej .placówce* 
i z garści jej nie puscę, tak  mi panie Boże do
pom óż!.. (O. Pol.) L a —nek.

K R O N I K A
L w ó w  5 lipca 

B tan  p o w ie trz a . Godsia* «  południc 
Ciepłota -ł- 18 f R. Pogoda 

Djazjua* lwowski.
N i e d z i e l a  6 lipca.
Wystawa jubileuszowa „Tow. politechnicznego*, 

na pląsu powystawowym. Od godziny 9 rano.
.Panorama Racłnwickn*, na placu powystawo- 

wy a. Od godziny 8 rano ał do zmierzchu
Na Strzelnicy miejskiej: Zabawa kwiatowa.

Początek o godzinie 3 popołudniu.
Teatr miejski: .Dramat Kaliny*, trzy akty

prozą. Początek o godzinie 7 1/, wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (6): Izajasza proroka. — 
Izasława. — (23 ): Agrypiny Wschód iłońca
0 godzinie 4 minut 14, zaohtfd o godzinie 7 mi
nut 54

Z życia tow arzyskiego Dain 16 hm od
będzie się w Wyszatycach, w kościele parafialnym, 
ślub panny Zcfji K r a i ń s k i e j ,  córki pp. Włady
sławów Kraioskicb, z p. Aleksandrem F e d o r o w i  
e z e m  z Klebanówki

W sobotę, dnia 5 bm., o godzinie 11 przed
południem, odbył i się we Lwowie, w kościele św. 
Marcina, ślub adwokata krajowego, dra Stanisława 
D e r y n g a ,  z panną Zcfją Z a j ą c ó w n ą ,  córką 
śp. dra Antoniego i Stefanji z Kars niewiczów.

Dnia 2 bm., odbyły się ząręczyny hr. Edwarda 
T y s z k i e w i c z a ,  syna hr. Benedykta Tyszkiew 
cza z Czerwonego Dworu i śp. Klary Elżbiety z de
mu BancrcfTc, z panną Adelą D e m b o w s k ą ,  cór ą 
śp. Zygmunta Dembowskiego, prezesa gal. Tow. 
kredyt, ziemskiego, tudzież krak. Tow. wzaj. ubezp.
1 Antoniay z ks Radziwiłłów.

K apitu ła  0 0 . Franciszkanów  odbyła się 
w dniach 1, 2 i 3 b. m , której przewodniczył de 
legat z Rzymu, O. Józef Fonzi, asystent i sekretarz
0  jenerała tego zakonu. Prowincjałem został obrany 
po raz wtóry O. Benigny Chmura, Sekretarzem O. 
Marceli Szuber. Kustoszami: O. Norbert Sobolewski
1 O. Peregryn Haezela. Definitorami: O. Kazimierz 
Siemaszkiewicz i O. Ambroży Trybalski. Gwardjana- 
m i: we Lwowie O. Bruno Ossoliński, w Krakowie 
O. Maijan Sobolewski, w Przemyślu O Jan War
choł, w Kalwarji O Ferdynand Świerczyński, w Ha
liczu O. Kamil Matejkiewicz, w Horyńcu O. Kasjan 
Serwin, w Krośnie O. Zygmunt Tomctykowski, 
w Sanoku O. Alojzy Karwacki. Magistrami kleryków:
O. Paweł Pelczar i O. Daniel Bieleń.

Związek stowarzyszeń polskich w Wiedniu, 
uchwalił założyć biuro, które będzie miało na celu 
popierać sprawy Polaków, przyjeżdżających do 
Wiednia.

Osy możliwe ? Słowo po skie otrzymało z 
Krakowa następujący telegram: Kardynał ks Puzy
na zabronił odprawienia nabożeństwa w rocznicę 
zwycięstwa pod Grunwaldem, oświadczając zarazem 
delegatom komitetu, ie nie zezwoli na uwieńczenie 
sarkofagu Wł Jagiełły na Wawelu.*

Wiadomość ta wydaje się nam nieprawdopo
dobną Zasięgnęliśmy w tej mierze informacji w 
Krakowie i po otrzymaniu odpowiedzi, zabierzemy 
glos w tej sprawie.

Z k  lei. W czasie, od i  5 czerwca do 15 
września rb. włącznie, otrzymują w Chabówce po 
ciągi osobowe sezonowe, kursujące pomiędzy Krako
wem a Zakopanem (cdjazd z Krakowa o godz nie
10 30 przedpołudniem, przyjazd do Zakopanego
0 godz 4 popołudniu; odjazd z Zakopanego o godz 
9 20 przedpołudniem, przyjazd do Krakowa o godz 
2 36 popołudniu) bezpośrednie połączenie do, wzglę 
dnie z Rabki. T y»i pociągami będzie kursował po 
między Krakowem a Rabką woz wprost przecho 
dzący 1 i II klasy. Pomiędzy Chabówką a Rabką, 
będą kursowały w pomienionym czasie, oprócz po
ciągów, objętych rozkładem jazdy, tab. V, waśaym 
od 1 maja rb., także cztery nowe pociągi lokalne, 
których rozkłady jazdy zamie zczone są w odnośnem 
ogł szeuiu

Zam knięcie roku  szkolnego w szkołach 
średnich we wschodniej Galicji odbędzie się dnia
11 b. m.

„Kraj*. Pod taką nazwą założyli szewcy lwów 
scy towarzysto zarej. z ogran. poręką, mające na 
celu dźwignięcie tego rzemiosła we Lwowie. Idzie 
mu głównie o wyrwanie rzemieślników z zawisłości 
od handlarzy i walkę z napływem ubcych fabryka
tów do kraju Towarzystwo ma zamiar urządzić dla 
swych członków rzemieślników wspólne warsztaty o 
wspólnych maszynach i przyrządach, zatrudniać sze
wców w domu na wspólny rachunek, umożliwić im 
sprzedaż obuwia we wspólnych magazynach itd. W 
celu nagromadzenia znaczniejszych kapitałów wydało 
nowe towarzystwo odezwę do wszystkich, którym roz
wój przemysłu krajowego leży na sercu, z prośbą, 
by przystępowali do towarzystwa z udziałami po 50 
koron, spłacanymi częściowo. Kto wpłaci ten udział 
zyskuje wszystkie statutem określone prawa, jakoteż 
możność nabywania wyrobów towarzystwa po ko
sztach produkcji. Zgłoszenia przyjmuje , Akcyjny bank 
związkowy*.

Z lo t  „Sokoli*. Dnia 29 czerwca r b , odbył 
się w Gorlicach Hot „Sokołów* 111 okręgu, o czem 
otrzymujemy następujące sprawoadanie:

Pogoda prześliczna, to też miny uezestników 
były dzielne i harće, jakby to nie byli szare „So 
koly*, ale connjmnicj władcy połowy Europy W nie
dzielę rano powitali „Sokoli* miejscowi przybyłych 
gości i razem ruszyli przed gmach „Sokoła*. Po 
krótkim odpoczynku, uszykowano się do pochodu
1 tak zwyż stu „Sckołów*, z muzyką selinarną 
z Bochni na czele, udało się na mgzę do kościoła.

Po nabożeństwie złożono hołd reprezentacji 
miasta na Rynku pociera próba ćwiczeń na boisku. 
Śniadanie odbyło się kosztem miasta.

O godzinie 3 popołudniu rozpoczęły się ćwi 
czenia publiczne Pierwszy punkt stanowiły zawody 
zastępów w ćwiczeniach na drążku, poręczach i ko
niu. Najlepsi okazali się ak. Czapliński i Dresler 
Następnie popisywały się dziewazynki ćwiczeniami 
wolnemi, a cbłopcy ćwiczeniami laskami Tak jedne, 
jak i drudzy, byli znakomicie przygotowani, to też 
ćwiczenia ich wypadły bez zarzutu. Po nich wystą
piło do 100 „Sokołów* i po krótkim korowodzie, 
ustawili się do ćwiczeń woleyeb Ćwiczenia te im
ponowały czystością i pięknością wykonania. Nastę
pnie rozdzielili s'ę na grupy i ćwiczyli na 
przyrządach, budowali piramidy, inni skakali w dal, 
lub mocowali się Na znak trąb»ą. znikli z boska, 
a nastąpiły zawody jednostek w biegu, dźwiganiu 
50- kg i w  ćwiczeniach na drążku Pierwszym 
w biegu był druh Kraś, pierwszym w ćwiczeniach 
na drążku druh Czapliński; najwięcej razy dźwignął 
ciężar druh Adamski. Po nich wystąpiła znów ko
lumna „Sokołów*, a rozpadłszy się na mniejsze 
części, ustawiła się na promieniach dużego koła 
i na dany znak, poczęła budować piramidy w kształ
cie chińskiego kapelusza.

Piramidy były pięknie wykonane, też wyko
nawców darzono hucznymi oklaskami. Po ich odej
ściu, wjechał na boisko oddział cyklistów, a zato
czywszy wiele linij, łuków, kół, óse?ek itd,, odje
chał w tym samym porządku Koroną popisów były, 
pełne animuszu, ćwiczenia lancam i; niemi zakoń
czono ciężtą pracę dnia zlotowego, poczem wszyscy 
oddali się zabawom w pięknym parku, gdzie urzą 
dzono festyn. W . Ch.

Samobójstwo kadeta . Z Przemyśla piszą: 
Kadet 10 pułku piechoty, N..., stac onowany w Ja
rosławiu, wyjechał za urlo .ero do Berna m rawskiego 
i stamtąd do komendy pułku swego zatelegrafował: 
Ich  wzmss sterben! Komenda odniosła się natych 
miast do policji berneńskiej, ale już było zapóźno. 
Kadeta znaleziono w mieszkaniu z przestrzeloną skro
nią. Powodem samobójstwa, zawiedziona miłość.

Uciecska więźniów. Ze Stryja donoszą, że 
zeszłej nocy zbiegło z tamtejszego więzienia trzech 
skazańców. Zarządca więzienia dostrzegł wcześnie 
ucieczkę, a wystana w czas pogoń przytrzymała zbie
gów, ukrywających się w łozach nad rzeką.

Wiec ruBki w Czerniowcach ma się od
być 7 lipca. O iezwę zwołującą wiec podpisali posło
wie na sejm bukowiński: Wasylko, Lewicki, Pihu- 
liak i dr. Smal Stocki.

Przeciw polBkim im ionom  Czytamy w De. 
Poen : Władze poczynają występować nawet prze
ciwko osobom, które w listach prywatnych kazały 
sobie wydrukować swe imię po połsku. Pewien oby
watel z okolicy Gniewkowa, donosi do D ń en  Kuj., 
że wdrożono śledztwo przeciw niemu, z powodu, że 
w nagłówku na kopercie ma wydrukowane polskie 
imię Antoni.

Z W rześni donoszą do PoM.ner Ztg., że dzie
ci polskie dalej są „oporne* i podczas nauki religji 
nie odpowiadają na niemieckie pytania. Personal na
uczycielski powiększono we Wrześni o 7, w Miło
sławiu o 6 nauczycieli. Klasy podzielono tak, że w 
poszczególnych oddziałach mieści się zaledwie 3 część 
dawniejszej liczby dzieci.

O kaplicę rnalborską Dozór kościelny w 
Malborku zamierza skarżyć rząd rząd pruski o odda
nie bezprawnie zagarniętej kaplicy malborskiej. Skar
ga oprze się na patencie króla pruskiego po pierw
szym rozbiorze Polski. Donosi o tern De. Poen

O straszliw ych burzach, donoszą z połu
dnia Francji. W Rodes szalała w ubiegłą sobotę na
wałnica, jakiej nie pam iętają najstarsi ludzie. Pod- 
eias burzy padał istny deszcz z dachówek, odłamków 
muru i gałęzi. Huragan zmiatał krzesła i stoły, po
rozstawiane aa tarasach kawiarni. Gala dolina Carol 
skutkiem szalonej nawałnicy zalana Burza dala s ę 
również we znaVi w Haute-Ariege. Rzeka silnie 
wezbrała. W A(x les Thermes wiele domostw znie

sionych. Po rzece płyną pnie drzew, belki i nieżywe 
bydło.

W ypadek W cyrku. Straszliwy wypadek 
nastąpił w niedzielę ubiegłą w cyrku w Neuilly 
pod Paryżem. Popisywał się między innymi poskra 
miacz lwów, Amadeusz. Po skończonych ćwiczeniach 
p. Pauliny d’Orly w klatce z lwami, wszedł z kolei 
do środka 25 letni poskramiacz. Lwica sułtanka 
czemś podrażniona, po kilku zwykłych obrotach i wy
muszonych skokach, nagle rzuciła się na poskromi- 
ciela, zatapiając mu kły w ramieniu Między widza
mi nastąpił straszny popłoch, — przewrócony na 
ziemię i okryty krwią Amadeusz, zdołał wreszcie 
odeprzeć zwierzę, uderzając weń widłami, które mu 
jeden z posługaczy podał przez okratowanie. Nie 
szczęśliwego zabrano do szpitala. Stan poskramiscza 
budzi obawy o jego życie. Rany są cięższe, niż się 
na razie spodziewano. Lwica pożarła mu część ręki 
prawej i pogryzła go straszliwie w ramię, oko lewe 
uważane jest za stracone. Pomocnikowi nieszczęśli
wego Amadeusza dostało się również sporo zadrapań 
od rozjuszonej lwicy; życiu jego jedna* nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Ulewy w Stanach Zjednoczonych. Z Chi
cago donoszą : Obecnie mamy tu niebywałą od prze 
szło 20 lat aurę. — Ustawiczue sloty i zimna 
zrządzają olbrzymie szkody. Leje tu bowiem od 8 
tygodni, ale to leje jak z upust. Woda zalewa pola, 
a w miastach piwnice. Wybryki powietrza tu dzi 
wne. Rano n p. leje deszcz jak z cebra, a zimno 
dokucza; w południe nastaje gwałtowne gorąco, do
chodzące do 91 stopni (Fahrenheita), wieczorem po 
goda, ale zimo jesienne.

Odroozenie koronacji jest faktem, zdarzają
cym się nieczęsto, jak wyknzuje historja W Anglii 
oprócz koronacji Edwarda IV i Edwarda V odroczo
na teł była o dwie godziny uroczysta procesja, z po
wodu koronacji Wilhelma III i jego żony, Marji. 
Zwlokę zpowodowal list Jakóba II, który wylądował 
w Idandji i zagroził córce przekleństwem, w razie 
gdyby się kazała ukoronować Koronacja królowej 
Wiktorji również nie odbyła się w dniu ozna zonym 
początkowo: zapowiedziano ją na 26 czerwca, lecz 
ponieważ w dniu tym przypadała rocznica zgonu Je
rzego IV, odroczono do d 28 t. m. We Francji 
odkładana była kilkakrotnie koronacja królowej Mał
gorzaty, małżonki Henryka IV; jako powód przyta
czano obawę króla, któremu ktoś przepowiedział, iż 
nazajutrz po koronacji królowej umrze. Jakoż królo
wa Małgorzata została ukoronowana: dnia 13 maja 
1610 r., a nazajutrz Henryk IV zginął z ręki Ra- 
▼aillaca.

Spalenie zw łok Japońoiyka Przed kilku 
dniami wydobyto w Jenie zwłoki zmarłego tam 
w roku 1880 studenta japońskiego, nazwiskiem Sano 
i spalono je w miejskiem krematorjum. Przy spale
niu był obecny przedstawiciel konsulatu japońskiego 
w Berlinie i deputacja studentów japońskich. Popioły 
będą przewiezione do Tokio, gdzie ojciec zmarłego, 
hr. Sano, jest członkiem rady stanu.

IndyjBki horoskop d la  E dw arda VII. 
Donosiliśmy już o wróżbie pewnej szkockiej wró 
żbiarki, która przepowiedziała kiedyś królowi Edwar
dowi, że będzie wprawdzie panował, ale nie doczeka 
koronacji. Obecnie pisma londyńskie ogłaszają nową 
przepowiednię o życiu króla. Mianowicie — jak do
noszą z Bombaju — astrologowie indyjscy, już po 
zasłabnięciu króla, zestawili jego horoskop i wróżą 
mu jeszcze... pięćdziesiąt lat życia.

Stan pogody w  E u ro p ie . (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
4 lipca 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+ 10 -0 , Uleaborg + 1 2  2, Petersburg+ 1 1 1 ,  Stock- 
holm +  10 3, Wilno +  10 6, Warszawa -j- 10'4, 
Moskwa +  1 8 4 , Kijów -f-20 3, Stornoway + 9 1 ,  
Scilly + 1 5 0 ,  Borkum +  128 , Keitum +  12'7, 
Hamburg + 1 2 ‘8, Memel +  2 4, Berlin + 1 2  4, 
ł«'e de Aix + 1 8  0, Paryż + 1 1 9 ,  Monachium + 1 1 -4 , 
Bregencja + 1 3  2, Praga +  11*3, Wiedeń + 1 2  5, 
Budapeszt+ 1 4 ’1, Herm anstadt+19 3, L esina+24 2, 
Tryjest + 2 0 T ,  Florencja + 2 1 8 ,  Rzym + 2 T 8 ,  
Neapol +  2 1 9 , Palermo +  24 O Ciśnienie na pół
nocnym zachodzie postępuje szybko, na południowym 
wschodzie spada, przez co rośnie różnica ciśnienia 
i wzmagają się wiatry. Niebo przeważnie zachmu
rzone, temperatura spadła znacznie. Przedwczoraj 
sygnalizowano liczne burze z wielkimi opadami. Pro
gnoza : W dniach najbliższych silnie pochmurno
i chłodno, potem chmury ustępować poczną zwolaa 
i będzie cieplej

Z kraju.
Sam bor. (Śmierć to iebie sądowej) Dnia 

1 b. m. odbywała się tu rozprawa apelacyjna W. 
Gzupkiewiczowej z Drohobycza, przeciw Janowi
i Magdalenie Muszyńskim, masarzom z Drohobycza, 
o uznanie obowiązku wylepienia ściany Sąd powia
towy w Drohobyczu orzekł, że Muszyńscy nie są 
obowiązani do wylepienia ściany. Wobec tego 
Czupkiewiczowa wniosła skargę apelacyjną do sądu 
Samborskiego. W czasie, kiedy trybunał udał się na 
naradę dla zastanowienia się nad rozstrzygnięciem 
sporu, Muszyński padł na ziemię, rażony atakiem 
apoplektycznym i w 10 minut już nieżył. Trybunał 
przerwał rozprawę i nie wydał wyroku, którego 
jednak natarczywie domagają się teraz obie wspo
mniane kobiety.

Stryj (Zabawa ogrodowa). W niedzielę dnia 
6 lipca b. r ,  urządza „Sokół* siryjgki w parku 
„Olszyna*, na dochód budowy własnego gmachu, 
wielką zabawę ogrodową z tombolą i koncertem 
muzyki wojskowej.

W ieliczka. (S trasm y wypadek.) Dnia 30 
czerwca o godzinie 5 popołudniu, poszli się kąpać 
subjekci ze sklepu p. Gabrjelskiego do stawu Ba
rana. Najstarszy z nieb, Kurowski, chcąc się prze 
konać o ile dalej woda jest głębszą na środku, po 
stąpił parę kroków naprzód, lecz w tej chwili po 
czął się chwiać i wołać o ratunek. Towarzysze, wi
dząc, co się dz eje, zamiast go ratować, wjskoczyli 
z wody i pędem uciekli przez zboża. Dzirc;, pasące 
bydło nad brzegiem stawu, poczęły wołać. „topi 
s ę, to .i się!* Matki słyszały zdalaka wołane dzieci, 
sądziły jednak, że dzieci żartują; a gdy sćeojdowały 
się przyjść nad brzeg, ujrzały już tylko rozsuwające 
się fale nad głową biedaka Wtedy kobiety narobiły 
krzyku, zbiegli się i mężczyźni. Wieść o utonięciu 
Kurowskiego, lotem błyskaw cy obiegła cale miasto. 
Wybiegli więc i urzędnicy z biur i lekarz tutejszy, 
dr. Podobiński i policja. Kilku odważnych kominia
rzy i górników, wskoczyło do wody, osękami szukali 
topielca, nurkowali, aż wreszcie po l 1/* godzinnem 
szukaniu, wydobyli go z wody, lecz ju t ni'żywego; 
doktor skonstatował tylko śmierć Wypadek ten, zro
bił na wszystkich ogromne wrażenie gdyż śp. Ku
rowski, był znany i łubiany powszechnie. Dodać na 
leży, iż nieboszczyk nad ranem, w dniu, w którym 
się utopił, miał sen proroczy śaiło mu się bowiem,
ii w kąpieli utonął.

* Basen (pływ alnia) w z a k l a d z i e  k ą p i e 
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i 
c k i e j  I. 10, otw arty  z o s ta ł  do użytku pn 
blicznego z dniem 2 czerwca.

* Dr. W allach, s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  żo 
łądka, nerek i pęcherza, wykonywuje chemiczno mi- 
kroskopiczne badania treści tych organów w godzi
nach ord. (9 —10, 3 —4), przy ulicy Skarbkowskiej
1. 3. 759

* Wystawa kwiatów. Rzecz niebywała u nas dotych
czas, a mianowicie, wystawę żywych kwiatów urządzają 
dziś nasi ogrodnicy zawodowi na Strzelnicy miejskiej. 
Wątpić nawet nie można, aby wystawa się n ;e powiodła, 
będą bowiem żywe kwiaty w wazonach i jeszcze żywsze 
w ładnych sukienkach. Ogrodnicy nasi umieją zabawić 
piękne panie.

8kłtdkl aa oele uźyteozoeśol publlozoej lub nnre 
■lewej,

D la  b a r d z o  b i e d n e j  86 lat liczącej staruszki 
K. P., nadesłała p. Z. Gz. ze Lwowa 2 kor.

D la  Z b i  j e w s k ie g  o, złożyła p. Wera Rotarska 
1 kor.

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy „Nieznajoma*, 
komedja w 3 aktach z francuskiego Pawła Gavault’a 
i Heuryka Berr'a.

Jutro w n i e d z i e l e  ogodtinie 7*/» wieczorem 
(pc cenach zniżonych) „Dramat Kaliny*, trzy akty 
prozą przez Zygmunta Kaweckiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „Nieznajoma*, komedja.
W e w t o r e k  (przedostatnie przedstawienie 

operetki, przed wyjazdem do Krakowa) „Weronika*, 
operetka w 3 aktach A. Messager'a

W ś r o d ę  „Nieznajoma*, komedja.
W e c z w a r t e k  (ostatnie przedstawienie ope- 

ret i, pr ed wyjazdem do Krakowa) „Piękna z No 
wego Jorku*, operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach 
H. Mor oa’a, muzyka G Kerker'a.

Promocja pierwszych w Polsce 
doktorów „rerom technicarnm".

Lwowska szkoła pelitechniczna, wielką dziś 
święci uroczystość. Dziś, odbywa się pierwsza 
w Polsce uroczystość promocji doktorów  nauk 
technicznych.

Gmach techniki ozdobiony flagami, a w śród 
tłoku kilkunastu powozów, które najwyższych 
w  kraju dostojników na uroczystość tę przy
wiozły, płynie dc gm achu techniki tłum  p ub li
czności i technickiej młodzieży,

Zagaja uroczystość w szczelnie nabitej publi
cznością auli technickiej, rektor" D z i e ś l e  w - 
s k i  i w znakomicie opracow anem  przem ówie
niu, kreśli całą historję technicznych nauk i 
szkół technicznych aż po ostatn ią dobę, która 
nową dla techDików przyniosła zdobycz, da
wno już im ; ależny doktorski tytuł.

Po rektorze przemówił nam iestnik hr. P i -  
n i ó s k i ,  który zaznaczył, że lwią część społe
cznego rozwoju, ma ludzkość naukom  techni
cznym do zawdzięczenia. S-czególniej w osta
tnich la t dziesiątsach stanęła technika na nie
bywałej, niedoścignionej dotychczas wyżynie, to 
też, co daw niej byłoby anom alją, tytuł doktor
ski, jest dziś rzeczą bezwzględnie słuszną i sp ra 
wiedliwą, technicy bowiem są tymi, którzy dziś 
bryłę ziemi na nowe pchają tory. Zakończył 
br. nam iestnik życzeniem, by lwowska nasza 
technika wytworzyła s.ereg  mężów, którzyhy 
społeczeństwo, z Którego wyszli, przyświecali.

Dziekan, prof. K ę p i ń s k i ,  c dozytuje 
życLrysy i kreśli zasługi obu współubiegających 
się, na podstawie których o doktorską kom- 
pelują g aaość. — K andydatów  tych jest dwu, 
Jan  Blaulh, urodzony w Krakowie w 1856 r., 
obecnie starszy inżynier b iura  melioracyjnego w 
wydziale krajowym i zastępca profesora poli
techniki i Michał Kornelia, były asystent poli 
techniki, starszy inżynier w biurze melj >racyj- 
nem wydziału krajowego, urodzony w B rrs  czo- 
wie w roku 1862. Obaj kandydaci tak ogól iemi 
pracam i swojemi jakoteż egzem nam i ścisłymi, 
a wreszcie pracam i prom ocyjnem i, pierwszy 
„O odstępach d renów r , drugi , 0  regulacji Ż e
laznej Bramy* złożyli dowody, ż? wszelkim 
w ym aganym  odpow iadają w arunkom . W obec 
tego wnosi dziekan o udzielenie im doktorskiego 
tytułu.

Prof. dr. Niedźwiedzki, senjor grona pro
fesorek ego, jako p-oir otor uroczystości, odbiera 
od obn kandydatów  uroczyste ślubowaDij , przez 
podanie ręki i w ręcz» im doktorskie dyplomy.

Dyplomy te op iew ają:
„Na mocy praw a udzielonego szkołom po

litechnicznym przez Jego c. k. Apostolską Mość 
cesarza Franciszka Józefa I nadaje szkoła poli
techniczna we Lwowie, za rek toratu  R om ana 
Dzieślewskiego zwyczajnego profesora politechni
ki tytuł i stopień doktora ra u k  technicznych 
wraz ze wszystkim ' poiączonemi z tem  praw am i 
stwierdziwszy naukow e wykształcenie kandydata, 
według przepisów, na podstaw ie Jego rozpraw y 
naukowej p t  jakoteż złożonego egzam i
nu ścisłego.*

Data, pieczęć, podpisy.
W  odpowiedzi na przem ówienie prom otora 

składa dr. B lauth w 3 w o jem  i towarzysza swo
jego im :eniu przyrzeczenie, że przez życie całe 
wierni będą hasłom technickiej szkoły i sztan
dar polskiej nauki tern wyżej podaos:ć będą, 
ile że w czasach ostatni< h, w polskie spoleczeń 
stwo godzą ze wszystkich stron  gromy.

O statniem  w szeregu przemówień, było 
przem ówienie m arszałka br. P o t o c k i e g o ,  
który zaznaczył, że praw dziw ą go to napełnia 
dum ą że pierwszymi technikam i, którzy naj- 
wyfszą w uczonym ś.viecie osiągnęli godność, 
są urz.doiey  najwyższej autonom icznej insty tu
cji krajow ej, której oa  jest naczelnikiem . Nie 
m żo on u v łżeć tego za czy3ty przypadek, zna 
bowiem wartość ludzi, którzy swą pracę i przy
szłość wydziałowi krajow em u poświęcają. Kraj, 
potrzebuje naszych techników, zup tłaem  darzy 
ich zaufaniem, i j t s t  z nich dum nym .

Przem ówienia br. m arszałka burzą oklasków 
jak i wszystk e poprzedaie nagrodzone, zakoń
czyło uroczystość.

** *
W śród gości zauważyliśm y w auli przede- 

wszystkiem wsz stsieb trzech lwowskich arcy- 
b is lu ió w , dyrektora kolei państw ow ej radcę 
dworu Wierzbickiego, rektora uniw ersytetu k ra
kowskiego Janczew skiego, dyrektora po l!cji 
Schechtla, reprezentan tów  lwowskiej rady m iej
skiej pp. Małachowskiego i Michalskiego, posłów 
dra Głąbińskiego i E ijk ę , dużo profesorów  uni- 
w ersytetu, czlonza wydziału kraj. dra P iła ta  i

wiele, wiele innych osób w ybitne zajm ujących
stanow iska. Było także pań  kilk: d ii siąt.

** *
Tuż przed rozpoczęciem uroczystości, cm al, 

że nie przyszło do aw antury , a to z następu ją
cego pow odu: Na dachu techniki wywieszono
trzy chorągwie, na środku państw ow ą, czarnu- 
żółtą, z państw ow ym  w środku herbem , o po 
bokach czerw .-niebieską (galicyjską) i niebiesko- 
żółtą (ruską). Skoro młodzież dojrzała to ro z
mieszczenie kolorów, zaprotestow ała przeciw 
brakowi biało-czerwonej chorągwi tak en e rg i
cznie, że w ciągu 5 m inut woźni politechniki 
zdjęli chorągiew czerw.-niebieską, a na jej m iej
sce biało-czerwoDą wywiesili.

O hymn austriacki.
Z B u d a p e s z t u  donoszą: W W ielkim

W arazdynie panuje wielkie wzburzenie z p o 
wodu wyroku w ydanego przez wojskową radę 
honorow ą. W zburzenie było tak wielkie, iż przy
szło do wielkich rozruchów  ulicznych , które 
dopiero przy pomocy silnych oddziałów policji, 
wojska i s tra ty  pożarnej zdołano uśmierzyć. 
T łum  p ciągnął przed budynek kom endanta 
płaci, i wybił w mieszkaniu jego wszystkie szy
by i wyrabiał takie aw antury , że rozlewowi 
krwi w ten sposób jedynie zapobiegnięto, iż 
otworzono hydranty  i wodę pnszczono na d e 
m onstrujących. Ś rod tk  ten poskutkował, gdyż 
tłum natychm iast rozbiegi się.

Pow ód do dem onstracyj cych aało nastę
pujące z a jś ie . R edaktor jednego z pism wielko
ść arazdyńskich Ludwik Halarz, który jest kade
tem zastępcą oficera w rezerwie, >/ roku ze
szłym podczas pewnej uroczystości w szkole ka- 
deckiej, gdy zaintonow ano hym n cesarski („Bota 
w spieraj*) nie zdjął kapelusza. O tem  doniesio
no kom endantow i jego pułku, a wkrótce potem  
władze wojskowe wezwały go poufnie, aby zjo^ 
żył swó„ stopień i w ten sposób um soąl w yro
ku sądu oficerskiego. H tla rz  nia u .iy tiil tego, 
wskutek czego stanął przed wojskowym sądem 
honorow ym , który atoli, ze względu na jego 
znakom ite kwalifikacje i prowadzenie, wydał wy
rok uwalniający go od wszelkiej winy. W yroku 
tego m inisterstw o wojny nie przyjęto do w iado
mości, lecz poleciło Halarzowi stanąć przed no
wym sądem  honorow ym , który pozbawił gq 
szarży i przydzielił go jako szeregowca do aze- 
ggdyńskiego pałku piechoty. Ten wyrok drugie
go sądu tak wzburzył umysły, że przyszło do 
wykroczeń. Ną niedzielę zwołano w Wielkim 
W arazdynie w tej spraw ie kilka zgromadzi ń.

S E J M .
l i  te positdeenie I  sBej sesji Y llb g o  perj. s. g.

L w ó w  6 lipca.
Początek posiedzenia o godz. 7*12. Odczy

tano jeszcze jedno pismo sądu bialskiego, do
m agające się w ydania ks. Stojsłowskiego. Ode
słano je  do komisji praw niczij, poczem o d c y -  
tanc  zgłoszone interpelacje i dalszy spis petycyj. 
P. S t a p i ń s k i  zażądał głosu i uskarżał się, że 
w stenograficznych protokołach posiedzeń sej
mowych zapisano jego wniosek nagły w sp ra
wie pro testu  przeciw mowie malborskiej w ten 
sposob, że przytoczono tylko samo petitum , a 
nie przytoczono uzasadnienia wniosku, co się 
sprzeciwia regulam inowi. Marszałek h r P o 
t o c k i  odpowiedział, te  po pierwsze protokół 
owego posiedzenia jest już przyjęty, więc zm ian 
w nim czynić już nie można ; pow tóre zaś se
kretarz p. U rbański odczytał wówczas tylżo sa
mo petitum  wniosku, więc też tylke ono znaj
duje się w zapiskach stenograficznych,

P . S t a p i ń s k i  twierdzi, że uzasadnienie 
również było odczytane; na to zabiera glos p. 
U r b a ń s k i  i stw ierdza, że uzasadnienia owego 
nie czyta], a to dlatego, że wniosek nie był po
party przez 15 posłów, więc sądził, że zbyte- 
cznem jest odczytywać wniosek w całej osnowie. 
Gdy p. S t a p i ń s k i  chciał jeszcze raz głos za
brać, oświadczył m arszałek, że według regula
minu poseł nie m ole trzy razy w tej sam ej 
spraw ie przem awiać, chyba, że izba na to po
zwoli. Marszałek zapytał w ię: izbę, czy 7gadza 
się na to, aby jeszcze raz p. Stapiński zabrał 
glos w tej kwestji. Podniosło się zaledwie kil
ka rąk.

Z po rząd iu  dziennego ode dano spraw o
zdanie wydziału krajowego o krajow ej szkole 
gospodarstw a lasowego do komisji gospodarstw a 
krajowego.

Do komisji w odnej w ybrano w uzupełnia
jącym  wyborze p. G o r a y s k i e g o .

W  myśl wniosku Komisji adm inistracyjnej 
wezwano rząd do utw orzenia posad geom etrów  
przy każdym sądzie powiatowym , oraz do za
łożenia nc wych ksiąg gruntów yi h przynajm niej 
w tych okręgach, gdzie połowa realności jest 
fałszywie zapisaną.

Przekształcenie Bzkół realnych.
N astępnie uzasadniał p. R o t t e r  swój 

wniosek w sprawie przekształcenia dzisiejszycL 
szkól realnych przei rozszerzenie czasu nauki 
do lat 8 i wprow adzenie nauki języka łacińskie
go jako przedm iotu obowiązkowego, a ab itu- 
ijentom  takich zakładów przyznaw anie praw a 
uczęszczania do wszelkich kategoryj szkól wyż
szych w państw ie, w charakterze uczniów zwy
czajnymi.

P. R o tte r wskazał na to, że w Prusiech, 
we Francji i w Rosji już zarzucono szabion w 
szkolnictwie średniem , a tylko A ustrja, która, 
wedle słów N apobona, s a r ź n a  się ziw sze o 
rok, o arm ję i o ideę, trzym ała się jeszcze sw e
go „zopfu*. Mówca gorąco zaleca, ażeby przy
najm niej umożliwiono czynienie doświadczi ń w 
kierunku jednolitej szkoły średniej, bez gi r ki, a 
z łaciną i rysunkam i.

W niosek ten  odesłano do komisji szkolnej.

S e ią g a n ie  podatków .
Z kolei przemawia] hr. Jerzy B a w o r o w -  

s k i ,  celem m otyw ow ania swego wniosku w spra 
wie poboru i przymusowego ściągania podatków.

Mówca w n o si:
W zywa się rząd : 1. ażeby jaknajrychlej 

przedłożył radzie państw a projekt ustaw y o po
borze i o przym usow em  ściąganiu p o d a tk ó w ;
2 . ażeby w rzeczonym projekcie uwzględnił po
trzebę uw iadam iania kontrybuentów  o kwocie 
przez każdego z nich zapłacić się m ającej przed 
term inem  płatnośii podatków ; 3. ażeby ogłosił 
zwrócone do władz skarbowych przez m inister-

Buczki i meszty Marcin Mullermęskie, dam skie i dziecinne, thevreau  czarne, 
bronzowe, irchowe,

LAKIERY „Ideał ch tv reau , BUCIKI i MESZTY
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stwo fiiansów  rozporządzenie nakazujące zasto- 
sowywać przy egzekucjach podatkow ych prze
pisy ustaw y egzekucyjnej o przedm iotach wy
jętych od egzekucji.

Mowę p. Baworowskiego kilkakrotnie prze
ryw ano oklaskami, a po skończeniu rozległy się 
w całej sali liczne braw a ze strony posłów ze 
wszystkich stronnictw . Otoczono mówcę i skła
dano mu powinszowania za jego św ietną pod 
względem tre śn  i formy mowę. W niosek jego 
odesłano do komisji podatkowej.

Uregulowanie wychodźtwa.
Z kolei p. M e r u n o w i c z  uzasadniał swój 

w niostk w spraw ie uregulow ania wycbodźctwa 
z kraju.

W niosek ten odesłano do komisji zajm ują
cej się spraw ą biur pośredoittw a pracy.

Posiedzenie trw a dalej.

Kronika sejmowa.
In terpelacje  woi s iom  na dzisiejsze® po

siedzeniu następu jące: p. C i e ó s k i  Tadeusz 
w spraw ie urządzenia przewozu rządowego na 
Dnicsłrz.e w Uścieczku, p. J a b ł o ń s k i  w sp ra
wie drobnej, sprzedaży napojów  spirytusowych 
w  naczyniach zam kniętych, p. K r e m p a  w 
spraw ie niew ypłacenia gospodarzom gm iny Ża
bno wynagrodzenia za w ybitą nierogacizną, 
ks. S z p o n d e r  w spraw ie niezbyt ścisłego 
w ykonyw ania ustaw y p n e  iw pijaństw u i p. 
B e d n a r s k i  w spraw ie usunięcia niemieckiego 
napisu „Neum arkt* ze s tic ji w Nowym Targu.

DEPESZE
tiltgrafitzBi i tilifoiitznt.

H. K. T.
P o z n a ń  5 lipca. Gadzińskiej, żonie pe

dela, zasądzonej w procesie wrześnieńskim na 
b tydodni, zatrudnionej w szkcle katolickioj, 
wypowiedziano dotychczasowe miejsce.

Lech donosi, że w gnieźnieńskiej wyższej 
szkole żeńskiej badano  uczenice, czy nie tw o
rzą kółek dla nauki literatury  i historji pol
skiej.

Zamówienia kolejowe.
W ie d e ń  5 lipca. W ydany przez m ini

sterstw o kolei kom unikat stw ierdza, te  wobec 
niekorzystnego położenia, w  jakiem  się obecnie 
przemysł maszynowy i żelazny w A ustrji znaj
duje, m inisterstw o kolei wydało szereg zarzą
dzeń, m ających na celu nabycie przedm iotów, 
potrzebnych do budowy kolei i u trzym ania ru 
chu kolejowego. Zamówiono więc w austrja - 
ckich fabrykach lokomotyw i wagonów za 17 
m iljcnów  koron. Na ten sam  cel dyrekcje ko
lejowe otrzym ały w bieżącym roku kredyt około 
ćwieić m iljona koron. Prócz tego poczyniono 
znaczne zam ówienia szyn i m eterjałów  budo
wlanych dla budujących się obecnie kolei, m ię
dzy innem i zam ówiono m aterjał budow lany dla 
nowej kolei Lwów Sam bor-granica węgierska za 
sumę 270 000 koron, a innych m aterjalów  bu
dowlanych za sum ę 1,252.500 koron.

Cła niemieckie.
B e r lin  5 lipca. W  komisji dla taryfy 

celnej, sekretarz stanu  h r. P o 3adowski w ystę
pow ał w ciągu dyskusji przeciwko socjalistom, 
którzy żądają zupełnej wolności celnej. Mówca 
zaznaczył, że inne państw a z pewnością nie 
byłyby tak  sentym entalne, aby  w razie zapro
wadzenia przez N i.m  y zupełnej wolncści cel

nej, chciały jeszcze zawrzeć z Niemcami trak taty  
handlow e. Niemcy stałyby się wówczas m iej
scem zbytu dla wszystkich tow arów  innych 
państw .

Polityka handlow a jest .po lem  walki dwóch 
egoistów*. T aryfa  celna nie ma służyć do po
pierania poszczególnych grup interesentów  i nie 
jest wyłącznie dziełem urzędu m inisterstw a 
spraw  w ewnętrznych, tylko jest ona raczej 
opinia publica wszystkich rządów niem ie
ckich. Mówca ostrzega także przed zbylnie- 
mi żądaniam i jak n. p. żądaniem  zaprow adze
nia protekcjonalizm u. Tym , którzy chcą prze
szkodzić dojś iu do skutku taryfy celnej, oświad 
cza m inister, że sytuacja jest o wiele p o 
w a ż n ie js i , niż im się wydaje. Co się tyczy 
zrresienia granicy celnej m ożna to s s m i po
wiedzieć, co M irabeau powiedział o znie
sieniu kary śm ie rc i: .N iechaj początek robią
m ordercy*.

K onw ersja ren ty  franenskiej.
P a r y ż  5 lipca. Jak słychać m inister skar

bu R o u rie r przedłoży we w torek izbie deputo
w anych projekt ustaw y w spraw ie konwersji 
3 1/» % renty na 3 procentow ą. Rząd obejmie 
zobowiązanie nie konw ertow ać ani nowej, ani 
starej 3%  renty przed upływem 8 do 10 lat. 
Na konw ersji zaoszczędza państw o 35 milionów 
franków  rocznie.

A m eryka a F ilipiny.
W a s z y n g t o n  5 lipca. Proklam acja 

RooseTdlta do Filipińczyków przyrzeka tym 
am nestję, którzy brali udział w pow staniu  lub 
popierali je.

W yjęci są z pod am nestji ci, którzy d o 
puścili się zbrodni, określanych w osobnych po
stanow ieniach m iędzynarodowych przepisów wo
jennych.

W szyscy, którzy korzystają z am nestji, 
muszą złożyć przysięgę na wierność Stanom  
Zjednoczonym.

Mowa Kooserelta.
P lt t t tb u r g  5 lipca. Prezydent Rocse 

valt wygłosił tu na zgrom adzeniu mowę, w ktć- 
rej powiedział, że Kuba m usi w mię izyoarodo- 
wej polityce S tanów  Zjednoczonych zajm ować 
osobne stanowisko, a w całości spraw  n a ro d o 
wych m usi tworzyć część politycznego system u 
S tanów  Zjed. Kubańczycy zgodzili się na to. 
S tany  Zjednoczone obow iązane są udzielić K u
bie korzyści ekonomicznych.

Zamach samobójczy.
W a r s z a w a  5  lipca. W czoraj w p o łu 

dnie, podczas próby baletowej w teatrze  wiel
kim w sali p rób, członek baletu p. Ludwik Ko
walski, liczący 21 lat, w ystrzałem  z rew ol
weru ciężko się zranił. Bezprzytom nego od
wieziono do szpitala.

K r a k ó w  5 lipca. Dziś wieczorem wy
jeżdża stąd  do Lwowa większa wycieczka, urzą
dzona przez czytelnię kolejową. Wycieczkowcy 
s taną  we Lwowie w niedzielę rano. Dotychczas 
zgłosiło się już 200 osób.

K r a k ó w  5 lipca. Dziś nastąpiło  osta te
czne porozum ienie między drobniejszym i akcjo- 
narjuszam i b. galic. banku kredytowego a radą 
zawiadowczą banku galic. dla handlu i przem y
słu. R eprezentanci drobnych akcjonarjuszów, 
związanych w syndykat, otrzym ali ostatn ią ratę 
za swoje akcje.

K r a k ó w  5 lipca. P rof. K asparek ośw iad

czył deputacji rady miejskiej, która doń z pre
zydentem  Friedleinem  przybyła, że zgłoszonej 
rezygnacji cofnąć nie może i w radzie zasiadać 
nie będzie.

W ie d e ń  5 lipca. A m basador austro - 
węgierski na dworze londyńskim  hr. Deym w rę
czył ks. W alji wielki krzyż orderu św. Szczepana.

L iz b o n a  5 lipca. H oero*ie, którzy w y
emigrowali do Portugclji obecnie zl żyli przy
sięgę Anglii i 10 lipcs odjadą z L ;zbony na 
at gielskim okręcie do Kapsztadu.

S t a m b u ł  5 lipca. Rosyjski am basador 
zwrócił się do Porty  z radą, aby spraw ę zaj
ścia w Serres starała  się ugodowo załatwić.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  5 lipca.

( f r ) Sezon m artw y na giełdzie daje się już 
na dobre odczuwać. Następstwem  tego jest, że 
pomimo, iż targi zagraniczne są bardzo dobrze 
dysponow ane, a doniesienia o stanie zasiewów 
na W ęgrzech brzm ią coraz bardziej obiecująco, 
spekulacja giełdowa zachowuje się całkiem b ier
nie. Silna tendencja jednak utrzym uje się wciąż. 
Tylko walory żelazne są obecnie zaniedbane 
i kurs ich obniża się codzień. Rozwikłanie ra 
chunków  na ultim o czerwca, wymagało dosyć 
dużych sum, skutkiem  czego portfel wekslowy 
banku austr.-w ęg. zwiększył się w ciągu m inio
nego tygodnia o 4 5 1/* m iljona koroD. W  ka
żdym razie jest on mimo to jeszcze o 96 miłjo- 
nów koron mniejszy, niż był w roku ubiegłym
0 tej porze.

— Z kolei. Z dniem 1 lipca 1902, wpro
wadzonym będzie na szlaku Czerniowce-Itzkany
1 Hatna Valeputna, nowy rozkład jazdy. Bliższe 
szczegóły co do zmisn, oraz co do wozów, wprost 
przechodzących, podają odnośne ogłoszenia, jakoteż 
dodatki do ściennego i kieszonkowego rozkładu 
jazdy.

— Spraw ozdania i  ta rgu  zbożowego 
na Kleparzn.

K r a k ó w  4 lipca. Płacono: pszeuicę białą 
od 9 80 do 1 0 — kor., czerw od 9 '70  do 9 90 kor., 
łółtą od 9*65 do 9 80 koron, tyto od 8 ' do 8*50 
koron, jęczmień browar, od 7*50 do 7*90 koron,
■a paszę od 7 '— do 7*35 koron, owies 8 ' — do
8 35 koron, rzepak od — ■— do — •— koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — — koron, biały — • —, 
do — •— koron, kukurydza — koron. Wszystko 
za 50 kilogramów.

— Bank rolniczy we Lwowie Lwów 5 
lipca. (Dziś notujainy za i 00 klg. lo o 
Lwów Waluta koronowa.) Psceai :a gotowa od 
1 8 — do 18*50, pszenica aa termina od 14' — 
do 14 5 0 , tyto gotowe od fiO do 15 —, 
tyto aa termina od 1 1 5 0  do 12 — ; owies
obroczny gotowy od 15 80 do 16 40, o wis?
obroczny na termina od (0  50 1;: 11*50 jęrsdii-.ń 
pastewny od 1 3 '— dc 13 50 jęczmień browarniany 
od 13 50 do 14 rzepak nowy od 20 50
do 21 — ; lniauka -  d o ------- ; groch pastę
wny — do — * — , groch do gotowania 17 — 
do 19*— ; wyka 13 50 do 14 — : bob k 12 50 di 
13 — ; hreczka 1 6 — do 16 4 0 , kukurydz* nowi
12 40 do 12 80, kukurydza s ta r*  do — — ;
shmiei za 56 kilo — — dc- — *— ; koniczyna 
(zerwona — do — 1— .koniczyna biała — *~ 
(So —* — , koniczyna szwedzfes — — do — ‘— i 
■ } moiki — *-- do — ’ — .

Spirytus ptyritas Tarnopol gotowy za 50 litr 
od 1 6 — do 6 25 , ekskontyegentowy od 8 ’ — 
do 8 25.

Wobec wyczerpanych zapasów, ruch ograni
czony, żyto, owies i jęczmień znajdują łatwy zbyt, 
groch poszukiwany Usposobienie co do rzepazu 
i spirytusu słabsze.

— W ie d e ń  5 lipca. {Giełda t l i  
i wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P m m iu  na jesień od 7 61 do 7 62, ns 
wiosnę od - * — do — *— ; żyto na jesień 
-d 6 59 do 6 60, na wiosnę o d — - do — *— 
kukurydza aa czerwiec-lipiec od — •— łc  — *—. 
na lipiec-sierpień od 5*23 do 5 24, na sierpień- 
wrzesień od — *— do —• —, na wrzesień paździer
nik od 5*38 do 5 ’39, na c>aj -CiCłWlse 0I;
— — do — — i o w w  na jesień od 6 02  do 
6*03, na wiosnę od — *— do — —, nn>ak na

sierpień-wrzesień ad 1 1 5 0  do 11 60, na 
wrzesień-październik od — *— do —- —, na styczeń- 
luty od — *— do — — : olej rzłpakowy na wrze
sień grudzień do — -■ . Usposobienie spo
kojne. Pochmurno.

-  B u d a p e s z t  5 lpca. (Giełdo 
sloioKa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
eiea na październik od 7*32 do 7 33 żyto na 
październik od 6 23 do 6 2 4 ; owias na pa
ździernik od 5 68 do 5 6 9 1 kukurydza na Upiec 
od 5 '— do 5 01, na sierpień od 5 09 do 5 'l0 , 
na maj od 5 12 ao 5 1 3 ;  rzepak na • rrpie* 
id 1 1 0 5  do 1 1 1 5  Oferty na pszenicę mierne. 
Glhętf kupna słaba Usposobitnia słabe. Po- 
gola piękna.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

W sobotę dnia 5 lipea, o godzinie 7 V, w ieczorem .

Nowość !
P o  ra z  p i e r w s z y :

—  N I E Z N A J O M A  —
(LTnconnue)

komtdja w 3 aktach Pawła Gcrault i Gustawa Berr.
O S O B Y :

Bidoulet p. W ęgrzyn
Filip Ardelot p. Stanisławski
Foląuet p. Kuncewicz
Paskal Bernard p Hierowski
Hiszpan p. Roman
Juljau p. Kliszewski
Komendant p. Kwiatkiewicz
Doktor p. Kosiński
Gemma pni Beónarzewska
Aćkinoe pni Otrembowa
Janina pni Ogiń3ka
Małgorzata pna Jankowska
Komisarz p. Ahtoniewski

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu, 
w mieszkaniu Filipa Ardelot.

m m i i i do Lwowa
dnia 5 lipca 1902 r 

HOTEL GEORGE. Ks S. Lubomirski i  Równego 
Kniaź J. Puzyna z Narola. Hr. H, Morstin z Przeworska. 
J. Nimhin ze Stanisławowa. G. Tondo z Wiednie. L. 
Kaempfie z Rzycie k. M Kaempffe z Tuszkowa. F. 
Richtman z Wiednia, F. Wasilkowski z Kijowa. A. Gossler 
z Komotao. M. Straszewska z Borysławia. A. Skibniewski 
z Oleska.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błaiowski z Nowo
siółki Hr. M. Komarnicka z Jarosławie. L. Biliński ze 
Żółkwi. A. Bednarowski z Czaharówki. Dr. A. Dworski z 
Przemyśla. J. Filipowski z Kocowa. J. Kierski z Tarno
pola. J. Tecdorowicz z Russowa.

Nalestaie.
Rsbryka ta a ii pecu*dxi *d redakcji, która toć nia bierze 

■a aiabłr żadnej aa s ir  adpawiedzialneści

Bezkrwistość V  20 DNIACH
WYLtCZCNtk

RADYKALNE
przez ożycie

BLADACZKa 
ZDEN£RWOWANIE\

T R U D N Y  P O W R O T  
DO Z D R A W IA  

po w s z y s tk to h  o h o ro b a o h f________________
£ L I X I R U  Sw . W IN C E N T E G O  a  PA U LO

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  s p e c i a ln l e
Objaśnienia n SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105. Rne St-Dominiqne, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo i,  passage Saulnier, Paru . 
. j u » h  Prospekia bezpłatnie w aptece Pana GomiT, Parjrż. w  w w w w 
We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha i Wewiórskiego. 
w Krakowie w aptek; c.h Pp, Wiszniewskiego i Redyka.

Instytut Uchniezno - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę 
bów bes bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kancznku, złocie i bez płytki. 
Reperatory z prowincji uskutecznia odwrotnie 

&ĘF  I n s t y t u t  o t w a r t y  d z ie ń .  ~MHB
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowskt. Zygmunt Stobiecki.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
or. ynuje w K A R L S B A D Z IE  Stadt Athen naprzeciw 

kolumnady M&htbmnnu. 417

E n  OE l n ł i t ń n i  praktyce w atelier dentystycznym 
IU  ń c  H lL lo J  błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem Em il Pordet.

Przy chorobach kobiecych
k ą p ie l e  i 
Irr y g a c j e

z p r z y m i e s z k ą

Mattonlego borowinowego ekstraktu.
Nleprześolgnjony akutek.

Czas trwania kąpieli olepłotę I ilość przymieszki usta
nawia lekarz. 547

Mattonlego ekstrakty borowinowe są do nabycia we 
wszystkich aptekach, droguerjach i składach wód mine

ralnych. — Brostu-y i sposób użycia bezpłatnie.

Godne polecenia wiedeńskie firmy I Zwracamy 
szczególną uwagę naszych Czytelników na znajdujący się 
w dzisiejszym numerze , zbiorowy anons' biura anonsów 
Henryka Schalleka z Wiednia. 7020

Znak k o rk a  wypalonego 5035

Dla
ochrony
przed

fałszer
stwem. S zc za w a .

Niezrów nanej dooroct t u t k i  i D l O r ł k t  
e j r g a r a t o w e

3 A S S O W S K 1 E

" S „KRAJ"
blh«£u eienka przeźroczysta) bibułka niegssnąc*)

wyrefen

S. 1 . NIEMOJOWSIIEGO
wre L w o w ie .

St wtziizle io AikjeU as

STORY i ŻALUZJE
poleca fabr)ka 804

J. C H R I S T O F A
we I.wowie, Jabłonowskich 1. 9

□11 HANDEL

IM C I H  i BIELlZm

JA N I RIEDLA
W E  L W O W I E

poleca mjtaalej w łasnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1 06, 1-65, 2 . - .  2*20 2*60 i 8. 
Kstzale z przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2'60, 3, 3.30, 3 70. 
Kaszule kolor., krotonowe, lub z kol.

pikowemi p zudami zi. 2*60 i 3. 
Keszule kolor, satyaowe po zł. 2'45. 
Ktszule noone białe, po zł. 1*60 i 1-85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 60 I 2-76.

Ksszale dla ohłtpaków po zł. 140  
i 1-60.

Półksszulkl x kołnierz; mi 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przody ds ksszul do wszywania 60, 
66 i 75 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2 ’50, dla chło
paków zł. 2-10.

Mankiety tozin zł. 8 60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 120, 1-30, 1-40, i 1-70 

dla ohłtpaków z dymy po zl. 0'95 
i MO.

Skarpetki męaklt tuzin zł. 4, 6, 6,
7-50 i 10. 

dra ohłepakow tuzin 3 50, 4, 4'50. 
Kaftanik. od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1'— 
Kamizelki do polowania wełniane z rę

kawami po zł. 5, 6, 7'50. 
Pońozoohy do polewania I oholewkl 

wełniane bez stóp po zł. T 75,2, 2-60 
Spodale do kąpieli trykotowe. 
Oryglualne praf; dr. Jigera wyrahy 

Z najszlachetniejszej wełny, Zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pa oenaoh fabr. 

Chustki de nasa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zl. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów. zł.;8'60, 
4-50, 6 76.

Szelki angielskie od 85 ct.
Ptrassle wełn. jedwabne od zł, 1-50.

W o d a  k o l o ń s k a
.Johana Maria F&rina julichsplatz 4* 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A W A  T  Y
w przeróżnych fasonach 

■ V *  Zamówienia z prowincji 
wykonują się najstaranniej.

K o p e r n i c k l  i  S y n
optycy i p eefcan cy, 

Lwów, plao Halioki 1, 
poleceją pc cenach naj- 
nószyon okelary, cwi- 

kiery, lornety, barom etiy, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I uajryohlej. Zamówię 
nia i  prowincji załatwiamy puattualnie.

Dla Panów!
polecają

S. Motylewski
l

S. Krzyszkowski
LW ÓW , 

p l a c  M t r j a c k l  I. A

Bielizna męska 
Krawaty 

P e r t e r j a  
Kapelusze 

Parasole
Wyrobu ze skóry 

Obuwie męskie 
K a in  

Laski 
P led)

P łaszcze gomowe 
P łaszcze Raglan 

Derki 
Kalosze 

Rękawiczki angielskie 
damskie i męskie i t . d
Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji, - ą ś g  110

K o n i u s z y
Posady praktykanta lub drugiego koniu
szego poszokuje były oficer aktywny 
x jednoroczną praktyką w stadninie rzą
dowej, bardzo dobry znawca koni, jeź
dziec (56—60 kl.) praktyczny weterynarz. 
Oferty pod .K ouuszy ' przjmoje binro 

dzienników Buchstaba 799

\

D^a Ludwika Schweinburga
Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

(w ZU <MANTĘ!- au str . Śląsk).
Zoklad dla fizykalns-djetetycznych środsów leczniczych. Hydro-elekt-ote- 

rapia, masaż. Kuracji djetyczna i terenowa, Kąpiele dwukomórkowe i elektry- 
CEco-świet'ane. Gmarh zakładu n. wo zbudowany.

Wielka sala ariądzona hygien;czń.e i zaopatrzona w priyriądy mechani
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Rontgena podług d’ Arsovała. 
Znane kąpiele Far go. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwasorodowe etc. 
Położenie zakładu urządzonego z komf rtem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Caay umiar
kowane. — Prospekty opłatnie. 418

Idealnie piękna twarz
Sertk i znane są powszechnie z swojej piękności i powabnej ct ry. Melo esob 

wie jednak, że zawdzięczają one swą piękność jedynie Rogatsego N a u i l j a  M a i-  
g lC o k e li P o m a d o ,  oiaz, iż nie ma prawie jednego domu w Serbji, w któ- 
rymby tej oudewuio dzlałająoe) pomady nie używano do cods ennej toalety. Plfgl, 
plamy wątrablaue, pryazozykl, wągry, zmartzkl i t. d., wszelkie nieczystości skóry 
na tw ariy, znikr ją jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, a najbardziej pomar- 
szciona twarz staje się gładką, miękką jak aksamit, nabywa młodzieńszo-różanego 
wyglądu. — Cena 1 dużego słoika 2 k. 50 h. Mały słoik 1 kor. — .Natalja Mii- 
glOckchenmilch* 1 kor. 60 h — „Nitalia* mydło konwaljowe 1 kor. — .Natalja* 
pudr koawaljiwy (biały, różowy, kremowy) 2 korony. Jedynie prawdziwy w apt ce 
KOL. D. RdGATSY EGO, Nagy Kikinda (Gross Kikinda) polud. W ęgry

ysyłka cpłatnie pod dyskrecją. 769

; X X X X J K X X X X X 3 K X X 3 0 0 m ( M X X X X > k  

Kubin, Brich i Korzeniowski
w e  L w o w i e

Fabryka parowa pleców kaflowych 8097
odznaczona taszczytuie na wystawach.

KANTOR i w ystaw a ul. L ukas Askiego 6  (plac Castrum ).
Własne wyroby ogniotiw iłe, szamotowe.

P i e c e ,  k o m i n k i ,  k a c  ta n ie  1 w a n n y  x gładkich i desenio
wych kafli w rozmaitych Kolorach i stylach. 
Wyroby nasre równają się zupełnie w yro
bom zagra n cznym, gdyż pracując przez lat 
kilkanaś.-ie w pierwszorzędnych fabrykach 
zagranicznych nabyliśmy wszechstronnej 
praktyki w tym zawodzie. Łaskawe zamó- Q  
wierna miejscowe i z prowincji uskutecznia 

j i ię  najstaranniej, wzorowo i tiwale po ce- 
nach najnószycb.

* * O O k X  X O O C O C X X X > t s O lO lO O < X X X X X >

Przem ysł k ra jo w y !

Tylno w łaaay  w yrób! 
G w arancja składników  

a  sad ło  I pochodzenia!!

N a w o z y
sztuczne

pod kontrolą stacji doświadczalnej 
w Dublanach pozostająca fabryka

I. Galicyjskiego

Towarzystwa aicyjiop
dla p rrem ysłu  chemie*nogo

przedtem

Spółki H y t o i e j  J u l ia n  Waaga
we Lw?owie 

ulica Kościuszki IG.
Cenniki na żądanie wysyłamy 

odw rotnie.
Ceny wiosenne pozostają na 

esień niezmienione. 802

5051

nie powinien omijać spo
sobności objęcia ajencji 
jednego i  najstarszych do
mów bankowych przez roz- 
sprzeoaż prawnie dozwolo
nych 1 sów państwowych 
na rety Najwyższa prowi
zja. Zallozkl ewent. stała  
płaoa. Oferty pod szyfrą 
,K. A 8841“ pod adresem 
Haai rusteln & Vsglir WM.

X K K K K K K K K K K K
100— 300 złr. miesiączniL

mogą zarobić osoby każdego stanu 
w  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i  pewnie 
i uczciwie, bez kapitału i ryzykt przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie

rów państwowych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VUi Deatschegasse 8, Bud?post.

X X X K * K ! t K K I t K *

w yszło dotychczas w usjtaószej 
i R śjpopularofijszij

12-cent

jan mm
UlUer 1 zlotML

w» Lwswls, plas Marjaskl
l  poleca
rwft) bsgats zaspatnsay 
skład wyrębów fnbilar- 
skiak, żutych I srebrnych

m  caJnUazyab w i t a

a i  k•a -a -o 2 .  ?
<S*—" « j  .2
f i  f 'S -S  3  s  .ł-m e

Ph i 3 .h- « js 5*
i Y  o>*3 -s •§ **§ L  Ś - a g

^ o.
S* j  "*

a w o-,

I-i s s

o o o o o o o o o o o o

Przewyborns w smaku I zapachu

ER B ATY
ch iń sk ie

z tegorocznego zbiorn 
wiosennego. 

Nandzyncz. m^c. k 6.40 
Sonchong łagod. k 5.60 
Gong o dobra fa

milijna k. 4. — 
Okruchy herba

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb. .  3.—

za funt 500 gramów 
30 p o le c a  H A K D E L

st
ww Lwowie Ryaek 42.

j M o t e c e  m t n t k H r
Włsusl* opuśolły prasę:

Nr. 881/388. Tchórznicka, Rozmówki 
francuskie.

Nr. 384. Korzeniowski, Stary ksw łler. 
Nr. 385,6. Tyoląo uzoy I Joosr t. VII. 
Nr. 387/390. Hofmanowa, Jan Kocha

nowski w C.zarnolesie l. I 
Nr. 391/394. Hofmanowi, Jan Kocha

nowski w Czarnolasie t. II 
Nr. 395. Schnitiler, W matni.
Nr. 395/397. Tysiąe nocy i jedna t. VIII. 
Nr. 398/399. Tysiąc nocy i jedne t. IX. 
} ( r .  4 0 0 .  Brodziński, Wiesław. Doaa- 

teL- Oldyna i Czerniaków.
D a i i z e  to u i i  h i  w  d r n k n .  

Fojedynozy uumer kuztuji 24 hal. (12 e t ) 
Każdy tomik można osobna nabyć.

Równocześnie ukazały się w .B blio- 
taczce dla dzieci i m łodaiety’ :

T. 32. Szeóddzlssląt azarad I zagadtk 
dla dzleol 40 hal.

w ,  Biblie tece ilasyków rzynskirh  i gre
ckich* .- Zesz. ćO, 81, 81, 8 5 , zawierają

ce Sefakleta Astygeaę 
Poprzednio wyszły M omera: Iliada 

i Odyaaea.
t l e n i  1 z e i i y t a  M  h a l .

• i . '  Na składzie w każdej księgarni. WM
Szczegółowe ketaiogi na żądanie darmo 

i cpłatnie przesyła

Księgarnia W. Zulferkmdla
w Złoczowie. soi

Maszyna parowa odczyszc a najmpeł. 
niej stare, z bite poduszki 

pjerrenD« w pracowni kcłier i m atera
ców, JÓZEF SCHUSTER, Lwów, nbca 

Kopernika 5. 8(95

_ v Ł
WAŻNE dla LETNIK9W!

flEWOLWEBV DLiS WtflSNŁJ OBRONY 
CO DOZWOLONEGO UŻYTKU .TUÓBES-
TY.SZTĆCZYKI. EXPRESSV.ORYU.INOI 
LflNCflSTUÓWKt iJCRUPP/riUWNll 
I WSZELKIE PRZYBORY NIYŚUWSKie

J .W Ó W  (?ca-riteckiego \.2L

PIOTI MiKOLASCH i %
l wów — P»s*ż Mikolascha.

poleca
Przybory do maszyn: Pasy skórzane, Płyty i Patnnki .9,ub«°J£; Oliwy, 
Węże SSST Benzynę, Pirolinę, Terpentynę, Oliwę do świecenia i knotki

Przy większem zapo
trzebow aniu

specjalne cferly  
z najniższą ceną.
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Godne polecenia wiedeńskie firmy.
(Zbiorowy s t o r n i  eisyelycii auonsow HENRYKA SGHALLEKA, Wiedeń I., w o l u  u.) 7014

IZ
Wiedeń VII.

y  M ariahllferstrasss 74 a 
Filje: Berno, Heaergasse 7, (własny magazyn), Preszburg: Szllagyi Dezsó-utcza 6 

Główne źródło zakupna pod gwarancją znakomicie wykonanych artystycznych I zwykłych mebli po
konkurencyjnie niskich cenach.

Przez duże zakupno drzewa i surowego materjału,
P. T . Publ:czność z prowincji sprowadzać

wprost z Fabryki o 30 procent taniej.
aniżeli u każdego nczciwego konkurenta.

bukowego,

jako też przez racjonalne wyzyskanie maszyn parowych może
7015

Dla will, domów zdrojowych, hoteli i t. d, 
jaronowego, sosnowego naturalnego i bajcowanego

bogaty wybór mebli zawsze na składzie z drzewa cedrowego, 
Przy wysyłce na prowincję opłaca się połowę transportu.

W spaniały katalog mebli do nabycia za nadesłaniem 2 koron

praw nie ochroniona 
etykieta

z 3 czerwonymi krzyżami

od lat 30 powszechnie 
znana i za najlepszą 

uznana do ochrony od 
boln zębów i usunię
cia niemiłej woni <s ja

my ustnej 
Cena f flaszki 38 ot.

Główny skład 
Apteka ped Murzynem 

Wiedeń, Tuchlauben 
17 — Do nabycia we 
wszystkich aptekach,

!l n i /  i ćrog.

N i e p r z e m a k a l n e

Płaszcze deszczowe
z oryginalnych ang ie lstch  
podwójnych materyj w eł
nianych z gumowym prze

kładem jakoteź

Płaszcze gemowe
wszelk ch rodzajów dla pa
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska
zówkami ol liczenia miary 
7027 przesyła

Paget & fomp.
Wiedeń I. Rlemergaun 13.

D r i ę d o w o  k o n c e s j o n o w a n y .............................

W y c h o w aw c zy  zakład
PUBLICZNA SZKOŁA REALNA założona w roku 1349.

ARTUR SPENEDER
Wl E DE Ń, XV. Neubaugiirtel 36.

Świadectwa upaństwowione. 7018 I
SBH H H

Ważie dla 
właścicieli hotelów 
osób I prywatnych

Patentowane cbusironnie do uży^ aiia  
3 częściowe

MA T E R A C E  SPRĘŻYNOWE
bez siennika.

Illustrowane cenniki 7022

J a n a  B o c k a
Tapicera I dekoratora, — Wiedeń IX,

W Ahiingerstra.se 53.
Specjalistt dla urządzeń hotelowych

Michelstadtera obuwie
uznane jako eleganckie, trwałe, po najtańszej cenie, wy

ciśniętej na łażdej podeszwie.
Zamówienia załatwia się najspieszniej.
Zamiana możliwa. C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  

Lwów, Grand Hotel,
Przemyśl, Kraków, Rzeszów, Tarnów.

Wiedeń Rothentliurinstra99e 19,
Mariabilferstrassa 58. 

Karlsbad — Marlenbad. 7020

Fotograficzne aperatr
płyty, objektywy, oraz wszelkie 

Inne przyrządy.
NOWOŚCI z r. 1902

Cenniki gratis.

Zakład p r z j M i  fotograficznych
FELIKS

NECMANN
WIEDEŃ 

1., Slngerstr. 10.
7021

P E N S J O N A T
wojstow. szloła przygotowawcza

Dyrektor F. Nowak 
Wiedeń VII., Mariabilferstr 76.

Przygotowanie dla jednoro
cznych ochotników na ofkerów za
wodowych, do przyjęcia do insty
tutów wojskowych

Bardzo dobry rezultaty egza
minów. — Iu s tj t i t  Nowaka przy 
egzaminach w lutym b. r. we Wie
dniu wyróżnił się pomiędzy in
nych przygotowawczych wojsko
wych szkól najlepszym rezultatem 
egzaminacyjnym. Ceny w pensjo
nacie umiarkowane.

Programy można otrzymywać 
w zakładzie. 7023

ze swemi 185 ctm. długimi włosa
mi, olbrzymimi .Loreley*, dostałam 
je przez 14-m. używanie przezemme 

wynalezionej pomady.
Uznaną została prze! słynnych le

karzy jako jedyny środek przeciw 
wypadania włosów do przyspieszania 
wzrostu, wzmacniania korzeni. Przy
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje już po 
krótkiem nżyciu włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połysku i ob
fitości ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wiekn.
Coaa Jednego śłolkka 1, 2, 3, i 5 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką, na cały świat z fa
bryki , dokąd zamówienia posyłać 
należy. 7017

Anna Csillag
W i e d e ń  1 ,  b e l l e r g h s s e  5 . 

Berlin Frledrlohstr. 56

Transparentowe
malowidła na szkle

nadzwyczajnie efektowne i frwale, nadają się najbar
dziej do oszklenia wnętrz, klatek schodowych, werand, 

oYien, paraw aaków  i t. d.

Specjalność: lustra pyrochromowe
ba dzo rozpowszechnione we wszystkich częściach er o- 
nar(bj:. — Cenniki bezpłatnie przy podaniu miary do
tyczącego przedmiotu. Kolorowane szkice gratis i fran- 
ko, fetóre jednakowoż nrzy niedojściu do skufku ugody 
zwróciC należy. Bogato ilustrowany katalog wyszedł 
właśnie i zostanie interesentom bezpłatn e doręczony.

IV, Kolschltzkigasse Ikr 24.
Telefon Nr. 7902.W H & G o .,  Wiedeń,

KL YT HI A DLA PIELĘGNOWANIA; 
SKÓRY

UPIĘKSZENIA
WYDELIKACENIA

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  s l e g a a c k l ,  t o a l e t o w y ,  b a l o w y  I s a l o a o w y  p u d s r

Mały, rńiawy albo iń łty .
Chem.eziUc analizowany i uznany przez Dr. i. J. Pohla c. k. profesora w Wiedniu j 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki.

a O T T L I E B  T A U S S I G
C. k. Nadworna fabryka mydoł toaletowyon I perfumeryj w Wiedniu. 4 0 j6 ]

Skład główny: Wledert I UYolzeiie 3.
Cu m  1 paszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lnb poprzedniem przysłaniem

należytości.
Składy wo Lwowie u Z. Rnckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda GOrttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hdbnera, 

Kaoczyńskiego i Oborskiego, H. Grfltupana, O. T. Wiucklera i Syna; w Taruowlo: Moritz Fleischer jun io r; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjaeh i droguerjach.

m a m em

030000000000
Hamaki ogrodowe

Lawn-Tennis
kompletne i pojedyńcze części

Fm nnnln składano rozmaitych 
A lu U u lu  iTsternów 717

Sztalugi Mm  p o l n e
Kasetki na farby olejne

Parasole t a  malarzy
B lo k i  s z k  co w e  itp

w w elk m wybór e najtaniej u

Alojzego Hubnera
we Lwowie.

o o o o o o o o o o o o
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O  Niema ju l Przepukliny. * 1 8
g  1 0 . 0 0 0  
o 5048

O

teuiu, kto po za.*, suwania 
. . m et.dy nie zasianie -.1 swego 

cierpienia zupełnie nleczony.

O— Nijwyższe odznaczenia, tysiączne bsty dziękczynne. Żądajcie b u ;  Ł tn tj 
broszury od I> r . M . H  E  1 H  A N a., Valkenberg 193 H dandja.

O  Wysyłka hstów zagranicą po 25 hal., korespondentek po 10 hal.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O b O O O

Najnowsza

Parasolki

Paski

Gorsety

Bluzki
8 9! L W ° K U : U L . t \ f l L \ C M  2 . 0 . .

M y d ł o  k o s m o t y c z n e ^ ^ H
27

przeciw  piegom  1 o p a len ia
C e n a  l -2 0  h a l .

J A N  I H N A T O W I C Z
IW ÓW , al- Sykstuska L 25. ul. Halicka 1. 11. — KRAKÓW Snkiennice 20. 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 1. 24.

Z R O D Ł O
KSIEZIA

E T T E R N I C H i
K0N6SWART. CZECHY

7, 8 lub
Akademicka

'Kawiarnia' ̂ Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Majs I. 11 we Lwowie 798

C o d z i e n n i e  koncert mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór

> 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 ( K K > 0 0 0 © 0 0 © < K H

L u b ie ń
KĄPIELE SIARCZANE W PCBUŹU LWOWA.

Najsilniejsze wody siarezane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla po
trzebujących kura_j wodnej nowo urząlzony dział hydropatyczuy, zostający pod 
kierownictwem farbowem Leczenie elektrycznością, masiżem, inhalacją, Kąpiele 
rzeczne. Leczy się i  nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale
niach, ob-zęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźniona postać.e kHy, oty- '  
łość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby skóry, t 
2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakier z Gródka do Lu
bienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h. Na żądanie przysyła dyrekcja 

prospekta franko UW O t w a r c i a  s e z o n u  3 0  m a j a .  582
W pierwszym sezonie o 30 prc. taniej. — Lekarz zakł. dr. Wład. Kruszyński.

oferuję:
Wątrobę siares a i 
Kule żelazne 
Sól kamienną 
Sól morską 
Sodę
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprlt koniferyoowy 
Mydło koniferynowe 717 
Sól francensbadzką 
Sól iwonicką
Sól karlsha^zką do kąpieli 
Sól karhbadzka do zażywania 
Sól nrarienbadzką 
Sól irorszyńską do kąpieli 
Sól rymanowską do kąpieli 
Sól rabczaó-ką do kąpie li 
Ług franeensbsdzki 
Tablety dra Sedhtzkiego dla 

dorosłych 
Tablet/ dra Sedlitzfc'ego dla 

dzieci

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

zupełnie gotowe do użycia, tai te maszyną, 
na czystym, podwójnie g. tuwanym pokoście, 
szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, do mslowania okien, drzwi, we
rand, dachów, narzędzi rolniczych, taranta

sów, bryczek i t. p.

Lakiery kopalowe
drzwi, okien, powozów i t. p.

Pokosi czysto-lniany pod" t X
pod gwarancją czysty, szybko scnnący,

( T E R P E N T Y N Ę  zwykłą i francuską. 
SEKATYWĘ środek wysychający.

FARBY suche we wszystki h kolorach.
LAKIERY emaliowe białe i kolorowe, 543 

FARBY fasadowe CA8B0LINEUM.
m  IFoo dr . 0oW"y J  P00'  owy- FAR8y tflr0we CEMENT. 
5 ?  GIPS. WA?NO hydraubczne. TEKTURY do krycia dachów 
Q  PŁYTY Izolacyjne i t. p. i t. p.
w  poleca po cenach umiarkowanych M A G A Z Y N  F A R B

8 ALFRED BEACOCK
Y  Lwów, ul. Hetmaóska I. 4.

o o o o o c i H n i o n iOd dawien dawna ze ewej aoarocl I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
13 poleca HANDEL

^ • - w .  A D A M O W I C Z A
w  B R O D A C H  na pogran czu rosyjskiem 
funt .famiijnej* bardzo d ib re j . . 140  
funt .Melange de Meseau’ w or. opak. 2 50
funt .Imperial* Cesarskiej w or. < pak 3 50

,  _  „  .  funt ,O krachów “ z naj. herbat kwiat. 120
! Z  B r o d ó w  ! RAWA .CEYLON' znak. franco 5 kilo 9-

CUDOWNY INSTRUMENT!
Nowość J Nowość !

T r o  m b i n o
jest nsjbardiiej sensacyjnym wynalazkiem teraźniej
szości. Ten we wszystkich kołach towarzystwa szybko 
rozpowszechniony i ulubiony instrument jest znako
mitą i e'egaucko wykonaną trombą o silnym tonie, 
na której przez pojedyńcze w! żenie przynależnych 
nut, bez żadnych studjów, bez znajomości nut, bez 
żadnego trudu można wygrywać natychmiast rozmaite 
melodj9. Trowbiao wzbudza wszędzie wielką sensację 
tem bardziej, jeśli ktoś może przed towarzystwem 
wystąpić jłko  prawdziwy wirtuoz, thociaż nikt przed
tem tej jego biegłości n e przaciu wał.

C N T Najpiękniejsza zabaw ia dla demu, towa
rzystwa, festyuów, wycieczek (także wycieczek koło
wych). Każdy pasek nut zawiera 1—2 aryj (Pieśni, 
tańce, marsze i t d , tudzież obfily zapas pieśni dołącza 
sią do każdego instrum entu. 7028

Tromoino kosztuje z łatwą do poję ia  wskazówką: 
I. gatuatk , pięknie niklowany o 9 tonach zł. 2 50

U- ,  ,  .  o 18 ,  r ł 5.—
Fuski nut do I. gatunku 30 ct.

• ■ n li- » 50 cb
Wysyłka za pobraniem pocztowem przez:

Henryka Kertćsza
WIEDEŃ. — F eischmarkt 9—57.

Najnowszy

C enn ik
o p n & c l ł  d r u k  i jest do dyspozycji 

dla P. T. Publiczność, n 649

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

SZCZAWNICA S a n a t o r j u m

Dra J. Kołączkowskiego
na sezon letni od maja do kcńce września otwarte. Środki lecznicze: Picie 
wód m nerahycb, kąp:ele hydropatyczne, żelsziste i rzeerne — Żywienie 
dyetyczne, inhalacja, elektryzacja, mięsienie i t. p. Ceny bardzo przy.tępne, 
knchnia wykwintna. 651 Z a r z ą d .

\
I

10 pokoi
II. piytro 817
I. 16, zsraz do wy
najęcia.
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Dziś   K O N  O K  R T  i codziennie
I. w ęgierskiej o rk iers try  cygańskiej 

Koczó Antal 7:8
ulubiony sYrzypek Loubeta, prezydenta Rzeczy pospolitej fr ncus' iej, 

uznany ogólnie za najlepszego skrzypka cygańskiego na Węgrzech.
Wyłącznie siły pierwszorzędne.

Cymbały w podwójnej obsadzie. Orkiestra mizła wńlok-otnie zaszizyt 
pro iukow tnia  s ę  wobec panujących, stanowi więc wielką atrakcję

Po raz pierwssy w Ga'icji.

©©
©
©
©©
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Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa

centyfoliowa maść naciągająca
jest najsilniejszą maść ą ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczysz-zenie kojący szybko leczący skutek przy 
najbardziej zastarzałych ranach, nwalnia wskutek roz
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodzaju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 h.

Aptekarza TMerrto (Adolf; LIMITED w Pregraizie
•dok Rohltsoh-Sauerbrann.

Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na znajdującą 
się na każdym słoika markę ochronną. 6009

S anŁ tc rjum  Jana R o tte ra
Uzdrowisko i Zakład wodoieczoiczf Mahr Schónborg AlWatrgeb.

365 met nad poziomem morza.
Modnie urządzony zakład leczenia fizykalno dyjetycznego. Wszelkie zastosowanie 
wodolecznicze nacieranie, kąp ele parowe, masaż, wibracje, gimnastyka lecznicza, 
zastosowanie elektryczności, powietrzne, sł> ecznc i elektryczne kąpiele. Dobra p ie
lęgnacja kuracja dyetrtyczna). Elektiyczne oświecenie, urocza okolica leśna wspaniałe 
długie spacei y leśne, połączenie telefoniczne. Umiarkowane eeny. Specjalne leczenie 
chorych na cukrową chorobę, zastosowaniem kuracji antimelinowej podług uaj 
nowszej metody używanej w Sanatorium Hermsdo:fa w Berlinie. (Zakład równo
rzędny). Kierujący lekarz dr. A. Knpferschmidt Prospekty przez Dyrekcję. Zamó
wień a lonserwów owocowych na pnyszłą zimę z najlepszych morawskich owoców. 
Specjalność uzdrów ska dla chorych na cukrową chorobę przyrządzona z Zacharyną) 
jakoteż jarzynowe pożywne ekstrakty należy natychmiast u nas zamawiać. Zdumie

wająco tanie ceny. Na żądanie wysyła się natychmiast cenniki. 5060

p łtss iM k la ta ?  su rsdskaii: Dr. l u M s r s  O aŁtnsw tkf-liraśikf. W lftśtlrisls i w jd sw łT : T r . O s ta n tw s k i-B m ś s k f , M iski i f r . Z dr^ksrni M. te k n it ts  I Sp. pod zsrsąd r»  *t. p  •>r«wibisrvj


